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(Ciąg dalszy).

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie  d. 10 (2 2 )  L is to p ad a  1861 r.

I . P r z e z  N a jw y ż s z e  R o z k a z y  J e g o  C e s a r ­
sk o -K r ó l e w s k ie j  M o śc i.

z d. 14 W rześnia 1861 r.
M ianowany: Liczący się w Kawalerji Armji i 

na etacie St. Peterbsburskiej Policji, Major Fedorom, 
Policmajstrem M. Warszawy, z pozostawieniem 
w Kawalerji Armji.

z dnia 30 W rześnia  1861 r.
Przyjęty do służby, Dymisjonowany z liczących 

się w Piechocie Armji Pułkowników w Stopniu Je- 
nerała-Majora von Z engbusz , z poprzednią rangą 
Pułkownika Piechoty Armji, i mianowany Policmaj­
strem M. Warszawy

n. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

W W ydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści. — Mianowany: Sędzia Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu, Ju ljan  Wąsowicz, Prokuratorem  przy 
tymże Trybunale licząc od d. 23 Listopada (5 Gru­
dnia) 1860 r.

Zatwierdzony: p. o. Sędziego Trybunału Cywil­
nego w Kaliszu, W incenty Charzewski.

Uwolniony od służby: Na własne żądanie Sędzia 
Pokoju O k ręgu  Staszowskiego, Stanisław Flesz- 
czy liski.

HI. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m is ij  R z ą ­
d o w y c h  i W ł a d z  Od d z ie l n y c h .

W  Wydziale Komisji Rządowej W yznań Reli­
g ijnych  i Oświecenia Publicznego .— Uwolniony od 
służby: Na własne żądanie Nadetatowy Nauczyciel 
Gimnazjum Realnego w Warszawie, Władysław 
Goleniberski.

W  W ydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.—  Mianowani: Podprokurator Sądu Poprawcze­
go, p. o. Asesora Sądu Kryminalnego Gubernji 
Płockiej i Augustowskiej, Asesor Kolegjalny % -  
in iew ski, Podprokuratorem Trybunału Cywilnego 
w Płocku; Podsędek Sądu Pokoju Okr. Tykocińskie- 
go, Ludwik Kolomyjski, Podprokuratorem Sądu Po­
prawczego w Pułtusku; Asesor Sądu Poprawczego 
W ydziału Łomżyńskiego, Juljan Milberg, Podsęd- 
kiem Sądu Pokoju Okręgu Łomżyńskiego; Asesor 
Sądu Poprawczego Wydziału Piotrkowskiego, Ju ­
ljan Wlocki. Asesorem Trybunału Cywilnego w Siedl­
cach; Asesor Sądu Poprawczego Wydziału Jędrze­
jowskiego , Ignacy Siewkowski, Obrońcą Prokura- 
torji przy Trybynale Cywilnym w Radomiu; Pisarz

Sądu Pokoju Okręgu Tykocińskiego, Aleksander 
Jacob Podsędkiem tegoż Sądu; Pisarz Sądu Pokoju 
w Płocku, Adam Zaleski, Asesorem Trybunału Cy 
wilnego w Siedlcach; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Płockiego w Zakroczymiu, Mikołaj Taczanowski, 
Podsędkiem Sądu Pokoju w Prasnyszu; Pisarz Są­
du Pokoju Okręgu Lipnowskiego, Henryk Gre/idy- 
szyński, Asesorem Trybunału w Płocku; Podpisarz 
Sądu Pokoju Okręgu i Miasta Warszawy Wydzia­
łu  I-go, Józef Sadkowski, Pisarzem Sądu Pokoju 
w Płocku; Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu i Miasta 
Warszawy W ydziału Ii-go, Franciszek D ziażkow- 
ski, Pisarzem tegoż Sądu; Podpisarz Sądu Pokoju 
Okręgu Tykocińskiego Józef Piętka , Pisarzem tegoż 
Sądu; Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu Lipnowskie­
go, Jan Gurbski, Pisarzem tegoż Sądu; Podpisarz 
Sądu Pokoju Okręgu Płockiego w Zakroczymiu, 
Jan  Tymowski, Pisarzem tegoż Sądu; Kandydat 
prawa, Aplikant Sądowy Franciszek Józefowicz, 
Asesorem Sądu Poprawczego Wydziału Płockiego; 
Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu Szadkowskiego, Jan 
W itwicki, Pisarzem Sądu Pokoju Okręgu Radom­
skiego w Radomsku; Podpisarz Sądu Poprawczego 
Lubelskiego, Stanisław Majewski, Pisarzem tegoż 
Sądu; Adjunkt Dziennika Głównego Komisji Rzą­
dowej Sprawiedliwości Feliks L ux, Ekspedytorem 
tejże Komisji; Aplikant Trybunału Cywilnego w 
Warszawie, Felicjan Stępkow ski, Podpisarzem Są­
du Pokoju Okręgu i M. Waarszawy W ydziału I-go; 
Kancelista Sądu Pokoju Okręgu Łukowskiego, Lu­
dwik Buczkowski, Podpisarzem Sądu Pokoju Okrę­
gu Bialskiego, Kandydat Prawa Aplikant Sądowy, 
Józef hokelt i b. Dziennikarz Sądu Apelacyjnego, 
Stanisław Kendzierski, Patronam i przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie.

Przeniesieni: Na własne żądanie: Podsędek (Są­
du Pokoju Okręgu Przasnyskiego, Rudolf Rojek, na 
takiż Urząd do Okręgu Szadkowskiego; Asesor Są­
du Poprawczego Wydziału Zamojskiego, Michał 
Rudnicki, na Asesora Sądu Poprawczego Wydzia­
łu  Lubelskiego; Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Ło­
wickiego, Józef Zawadzki, na takiż urząd do Okrę­
gu Łukowskiego; P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
Łakowskiego Feliks Gajewski, na Pisarza Sądu 
Pokoju Okręgu Łowickiego; Podpisarz Sądu Poko­
ju  Okręgu Częstochowskiego, Józef W osiński, na 
takiż urząd do Sądu Pokoju Okręgu i M. W arsza­
wy Wydziału Ii-go.

Zatwierdzeni: pp. oo. Podpisarzy Sądów Pokoju: 
Okręgu Kieleckiego Jan  W ardylski, i Okręgu Pro­
szowskiego, Józef Kokowski.

Uwolniony od służby: dla dobra służby: Asesor 
Sądu Poprawczego Wydziału Lubelskiego Jan  Ja- 
nuchta.

W  Zarządzie W arszawskiego Wojennego Jene- 
rat-Gubernatora. — Mianowany: b. Pomocnik Na­
czelnika Stołu Sztabu Głównego Armji l  ej, Radca 
Honorowy, Antoni Zenowicz, Komisarzem Cyrku­
łowym Policji Wykonawczej M. Warszawy.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników.—- 
Podpisarz Sądu Poprawczego w Piotrkowie, Teofil 
Jungow ski; Patron Trybunału Cywilnego w Siedl­
cach, Jan Chomczewski i Pisarz Sądu Pokoju 
w' Suwałkach, Michał Wieczorkowski.

p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant,

(podpisano) Luders.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości.—  Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z d. 13 (25) Października r. b. N. 6674, zapis rs. 
375, dla kościoła parafjalnego w M ordach, przez 
Pelagją z Wierzbowskich Zembrzuską, testamentem

na dniu 4 W rześnia 1843 r. własnoręcznie spo­
rządzonym, prawnie ogłoszonym, uczyniony, w myśl 
art. 910, K. C. z zachowaniem praw osób trzecich, 
i pod warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi, 
zatwierdziła. —  Warszawa dnia 26 Października 
(7 Listopada) 1861 r .— Z upoważnienia Dyrektor 
Kancelarji, Radca Stanu ./. Ornowski.

Z  Petersburga d. 19 Listopada.

Przez rozkaz Najwyższy z d. 16 (4) Listopada. 
Jenerał piechoty, Jenerał-Adjutant baron Lieren, 
mianowany został Gubernatorem wojennym m. Ry­
gi i Jenerał-Gubernatorem Liflandzkim, Estlandz- 
kim i Kurlandzkim, z pozostawieniem w godności 
Jenerał-A djutanta i w sztabie korpusu gwardji.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Nadzieja, jaką wzbudziło wejście do gabinetu 
p. Foulda, rozbrojenia Francji, a za je j p rzyk ła­
dem innych mocarstw, coraz bardziej słabnie. 
Patrie dowodzi, że Francja nie może przystąpić 
do rozbrojenia, ponieważ inne wielkie mocarstwa, 
albo nie będą chciały, albo nie będą mogły u sku­
tecznić podobnych rozbrojeń. W obecnym stanie 
Europy, powiada ten dziennik, rozbrojenie Francji 
obudziłoby wszędzie nadzieje przeciwnego jej 
stronnictwa, naraziłoby to pracowite dzieło d ru ­
giego cesarstw a i spowodowałoby utratę korzyści, 
jakie Francji przyniosły ostatnie zwycięztwa. 
Francja w ten sposób musiałaby porzucić sprawę 
sprawiedliwości i prawa, które popiera swemi ra­
dami u mocarstw, dawszy jej zwycięztwo na polu 
bitwy. Obecnie Francja może tylko pomnożyć 
liczbę urlopów'.

Jakkolwiek dziennik Patrie  przestał być półu- 
rzędowym, natchnionym, zaw sze o tyle je s t  przy­
wiązanym do cesarstwa, że zdanie jego można 
uważać za objaw opinji sfer rządowych. Dzienni­
ki belgickie ubolewają, że chociaż rzeczywiście 
rozbrojenie Francji je s t prawie niepodobieństwem, 
jednakże nie postanowiono go w zasadzie i nie po­
robiono w tym celu kroków dyplomatycznych. 
Oświadczenie zaś stanowcze, że rozbrojenie n a ­
wet w zasadzie je s t niemożliwe, wskazuje konie­
czność dalszych poświęceń, wycieńczających ży ­
wotne siły wszystkich narodów. Jest to rozpo­
częcie walki na polu ekonoinicznem przed wpro­
wadzeniem jej na pole bitwy, bez żadnego wzglę­
du, że ta  walka może tylko wycieńczyć w szyst­
kich walczących. Najbogatszy naród najdłużej 
potrafi się opierać, a Francja powinnaby wiedzieć, 
czy może prowadzić tę walkę i czy nie lepiej by 
było zachować swe zasoby, niż dążyć ku przepa­
ści pożyczek i deficytów, tak zgubnych nawet dla 
najpotężniejszych państw.

Tymczasem nim rząd franeuzki przejmie się tą 
zasadą, musi szukać w kombinacjach wyłącznie 
finansowych, środków do wyjścia z tak przykrego 
stanu ekonomicznego. Obowiązek ten spada na 
p. Foulda, który przy pomocy znanej zręczności, 
zrobi wszystko co tylko będzie można; prugramat 
jego oznaczający właśnie mające się przedsię- 
wziąść środki, podobno już  był roztrząsany na ra­
dzie ministrów i wkrótce ma być ogłoszony w M o­
nitorze.

W  Wiedniu powszechne panuje mniemanie, że 
budżet zostanie przedłożony radzie państwa nie 
tylko do narady, ale do notowania, lecz tylko dla 
krajów przez nią reprezentowanych. Formuła uspra­
wiedliw iająca to obejście patentów lutowych i dy­
plomu październikowego znajdzie podstawę w ko­
nieczności, tak jak  znalazły ją  inne niekonstytu­
cyjne rozporządzenia. Dzienniki federacyjne, a tak­
że Presse, Morgen Post, pow stają przeciw takiej 
kombinacji, Ost Deutsche Post zaś upatruje w niej 
jedyne zbawienie dla konstytucjonalizmu w Auslrji 
W iększość ministrów sądzi, że tą drogą podnie­
sie znaczenie konstytucyjne Austrji w oczach E u­
ropy i poprawi stan kredytu publicznego. P. Plener 
uważa ten sąd za niebezpieczny dla konstytucji, 
a nie zbyt korzystny dla finansów. Podług niego 
stan kredytu może polepszyć się jedynie przez 
zaufanie publiczne, i przez pilny nadzór ciała p ra­
wodawczego legalnie ukonstytuowanego nad przy­
chodami i rozchodami państwa. P. Plener okazuje 
się i dobrym finansistą i przenikliwym sędzią. Je­
żeli większość ministrów otrzym a nad nim prze­
wagę, to jednak wielu członków parlamentu odda 
mu sprawiedliwość.

Lecz jeżeli parlament zawezwany do roztrząsa 
nia budżetu, stanie na nadawanem mu wbrew kon­
stytucji przez ministerstwo stanowisku i zacznie 
szczerze roztrząsać budżet, w sposób odpowiedni 
potrzebom i życzeniom ludności, co pocznie w te­
dy gabinet? czy cofnie budżet z pod obrad? czy 
rozwiąże parlament? czy też samo ustąpi? Przed­
stawienie zatem budżetu ma dwie strony niebez­
pieczne: narusza ustawę której dotąd gabinet tak 
usilnie bronił, i naraża gabinet na najdrażliwszą 
opozycję. Ale p. Schmerling, szczególnie po 
otrzymanej,n zwycięztwie przez odrzucenie drugiej 
części wniosku p. Klaudi, ma nieograniczone za­
ufanie, w większości izby.

Ostatnie posiedzenie pa lamentu Turyńskiego 
w skazuje, że chociaż deputowani z prowincij po­
łudniowych, mają dosyć miłości własnej i niechęci 
dla p. Ricasolego,jednak nie brak im patrjotyzmu; 
z oburzeniem bowiem przyjęli opozycję p.Ricciardi, 
przeciwko wnioskowi gabinetu, aby dodatkowe po­
datki wojenne, opłacane dotąd tylko przez Włochy 
północne zostały rozciągnięte na całe państwo. 
Właśnie miłość w łasna pobudziła ich, aby nie 
pozwolili utrwalić się krzywdzącemu ich zdaniu, że 
tylko północ potrafi poświęcać krew i pieniądze dla 
dobra kraju.

Podobno w Hiszpanji nastąpiło przesilenie mi- 
nisterjalne. Powodów te.go przesilenia nie łatwo 
się domyślić. Obydwie izby roz trząsa ją  teraz 
adresa na mowę tronową, bardzo przychylne dla 
polityki gabinetu, który przy wyborze prezesa 
kortezów uzyskał w izbach ogromną większość. 
Zmiana ministerjalna zatem, jeżeli rzeczywiście 
nastąpi, będzie pochodzić wcale nie z przyczyn 
konstytucyjnych, parlamentarnych, ale z intryg 
dworskich, które na nieszczęście dotąd nie wy­
szły  z użycia w Hiszpanji.

Angljn

Londyn, 21 L istopada. Na posiedzeniu rady 
tajnej, odbytem wczoraj w Windsorze pod prezy- 
dencją Królowej, książę Sonnnerset, lir. Cowper i 
lord Llanower, jako nowo-mianowani lordowie n a ­
miestnicy hrabstw  Devon, Bedford ’i Monmouth, 
złożyli przepisaną na te posady przesięgę.

Książę Alired, drugi syn królewski, mający na­
leżeć do wyprawy meksykańskiej, odpłynie na 
swym okręcie /  Halifax i przyłączy się do eskadry 
angielskiej.

Podług ostatniego wykazu bankfi angielskiego, 
ilość banknotów, w obiegu będących, wynosi

2 0 ,4 8 3 ,1 5 0 a zapas monety brzęczącej 14 ,713,587 
1 funt. ster.

Na ineetingu odbytym w Leeds, usiłowano dać 
nowe życie idei reformy parlam entarnej, lecz nie 

! osiągnięto w tym względzie należytego powodze­
niu. Na zaproszenie posłane przez komitet re- 
formistówski, złożony z rzemieślników pomienio- 

j uego miasta, do wszystkich mężów stanu, będą­
cych stronnikami reformy parlam entarnej, niewie- 

I  lu z tych ostatnich przybyło na meeting. Lord 
Russeil odpowiedział, że opinje jego są dobrze 
znane, lecz że uważa stusownem, iżby wszelka 
dążność klas robotniczych nakorzyść reformy, wy­
szła na jaw samodzielnie, bez udziału ministrów 
korony. P. Cobden, nic nie wspominając o samej 
kwestji reformy, wymówił się chorobą. P. Bright, 
jakkolwiek oświadczył się za tą  manifestacją rze­
mieślniczą, odpowiedział jednak, że inne zobo­
wiązania nie pozw alają mu przybyć na meeting. 
Sir Ch. Wood i hr. Grey wymówili się pod pozo­
rem zatrudnień urzędowych. Sir J . Johnston, ja k ­
kolwiek wynurzył w swej odpowiedzi sympatję 
dla klas robotniczych, odmówił jednak udziału 
w ruchu, mającym na celu obalenie obecnego sy­
stemu wyborczego, a zatem i polityki ogólnej kra­
ju , która w ciągu lat 30-u postawiła Anglję na 
wysokim st*pniu potęgi i pomyślności. Słowem, 
trzech tylko członków izby deputowanych zgłosiło 
się na meeting, i z tych jeden oświadczył, że w nio­
sek mający na celu przyznanie prawa wyborczego 
każdemu obywatelowi, posiadającemu choćby naj­
mniejszy dom, nie uzyska w izbie deputowanych 
nawet 25 -u  głosów.

Mowy miane na meetingu pierwszego dnia, były 
bardzo umiarkowane, z wyjątkiem jednej. Prezy- 
dujący oświadczył, że wszelkie dążności reformi- 
stowskie spełzły dotąd na niczem dla braku zgody 
pomiędzy stronnikami reformy. W  ogóle na mee­
tingu wynurzone zostało zdanie, że należy dążyć 
do rezultatu praktycznego, w skutku czego miano­
wano komisję do zredagowania planu, który zo­
stanie złożony na przyszłych posiedzeniach izby 
deputowanych w razie, gdyby gabinet nie chciał 
się tego podjąć, co je s t więcej niż prawdopodo- 
bnem.

Opinja publiczna w Anglji nie je s t bynajmniej 
przekonaną o niezbędności reformy parlam entar­
nej, a to co sir J . Johnston mówi w liście powyż­
szym, je s t wiernym tej opinji obrazem. Główną 
przyczynę tego zw rotu opinji publicznej szukać 
należy w niepowodzeniu obecnem rządu demokra­
tycznego w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej, w opłakanych skutkach glosowania p o ­
wszechnego w kolonjach australskichN ow ej-W alji 
południowej i Wiktorji, a najbardziej w teraźniej­
szym niepewnym stanie lądu stałego Europy. Nie 
idzie zatem, żeby Anglja, w swych sprawach we­
wnętrznych, chciała przyjąć kierunek wnteczny. 
Owszem, dąży ona energicznie do usunięcia nadu­
żyć obecnego system u, lecz obawia się na teraz 
rozwoju w kraju nowych elementów politycznych.

Aa»trja.
Wiedeń, 23  L istopada , Konferencje pomiędzy 

ministrami a  deputowanymi w kwestji budżetowej, 
idą dalej swym trybem . Minister stanu zaprasza 
do siebie codziennie po 10-udo 15-u deputowanych, 
którym wyjaśnia motywa do przesłania budżetu 
do rady państwa i sta ra  się uzyskać ich współdzia­
łanie. Już  połowa prawie deputowanych konferowa­
ła w ten sposób z poinienionym ministrem. Ogra­
niczono się dotąd na konferencjach z lewicą i środ­
kiem izby, pozostawiając układy z stronnictwami 
slowiańskieini na potem, gdy ju ż  zyskaną będzie 
dla planu ministerjalnego większość pozostałych 
stronnictw. Dotąd skutek je s t bardzo wątpliwy,

RZECZY HISTO RYCZNE.

B A D A N I A  H I S T O R Y C Z N E ,  

mianowicie na polu dziejów Polski XVI! wieku.

(D a lszy  ciąg)

II
JAN KAZIMIERZ.

„Fac imagines qu!bus pulsentuv anirni.”
Takie k reś l posracie w k tó ry c h b y  żywo b iły  

serca. Cicero.

S pom iędzy K rólów  P olsk ich  s fam ilji W a­
zów, 82 la ta  R zecząpospo litą  P o lską  w łada ją­
cych, nąiszczęśliw szym  m ożnaby praw ie nazw ać 
W ładysław a IV . Chociaż bowiem osobistość t e ­
go m onarchy  nie dorów nyw a co do w ydatności 
c h a ra k te ru ' Zygm untow i III, k tó ry  n a  przebój 
W a l cz y ł  z rozd rażn ioną  p rzez  zaw iści fam ilijne 
i relig ijne u ro szczen ia  sz lach tą, aby rzeczy  na 
swoim postaw ić,— to jed n ak  daleko w zględniej 
i łaskaw iej potom ność o nim sądziła , niż o Zyg­
m uncie III; a to m ianow icie d la  tego, że za p a ­
now ania W ładysław a IV, k ra j zażyw ał tro ch ę  
spokoju po owych św ietnych zw ycięstw ach" 
k tó re  za jego  ojca, w śród nader sm utnych odno­
szono czasów. N aród  począł się coraz więcej 
ku  spraw om  w ew nętrznym  zw racać; ze są s iad a ­
m i pozaw iera ł ugody, rozsie rdzone  nad  m iarę  
fanatyzm em  religijnym  um ysły , poczęły się mieć 
ku zgodzie, a  s ta n  ry ce rsk i zw olna o rgan izo ­
w ał się  we w szechw ładztw ie, k torego  nie n ad u ­
żyć, p raw ie n iepodobieństw em  było. K orona 
d o s ta ła  się pod zupełny  nadzór sejm u (1646), 
k tó ry  na p rze k ó r S enatow i nie o zachow anie, 
a le  o pow iększenie sw obód stanu  rycerskiego 
n ajbardzie j się  ubiegał. K ró l z a p rz e s ta ł się 
kojarzyć z A ustrją , od sz lach ty  podejrzyw aną 
i nienaw idzoną; po ją ł za  żonę francuzkę, od ­
s tą p ił naw et n a  żądan ie  sejm u od postanow io­
nej już wojny z T u rc ją  i rozpuśc ił wojsko, k tó ­
re  w tym  celu by ł zaciągnął. P anow ał zatem  
W ładysław  IV , wedle woli s ta n u  rycerskiego,

i dobrze, zdaje s ię , s tym  było  panującej w n a ­
rodzie k lasie  spó ieczeństw a polskiego.

A toli k ró tko  p rzed  śm iercią W ładysław a IV, 
w idnokrąg  tej pozornej szczęśliwości, s traszn e - 
mi chm uram i zaciem niać się  począł. N a g ro ­
my, k tó re  w s tra p io n ą  ciężko ojczyznę uderzyć 
tuż m iały, następu jące sk ła d a ły  się żywioły: 
1) o ligarchiczne zachcianki panów , pozornie 
w in te re s ie  zm itrężoaej co ty lko idei m onarchi- 
cznej w ystępujących, 2) ju n a c k a  b u ta  podej­
rzliwej o zam achy  na swoję z ło tą  wolność sz la ­
chty, przyrodzone słow iańsk im  narodom  u cz u ­
cie rów ności w kastow ość praw ie zam ien ia ją­
cej i 3) ob rażona  do żywego i nieom al na wy­
szydzenie g łoszonej zasady  równości, codzień 
więcej zn iew ażana e lem en ta rna  część narodu, 
p o sp ó ls tw o , k tó re  m ściw ą d łon ią  Bogdana 
C hm ielnickiego pochwycone, s ta ra ło  się  Koza- 
czyźnie nowe wywalczyć stanow isko.

Słyszym y jeszcze dziś w p ieśn iach , z jak im  
to trzask iem  i łoskotem  najgw ałtow niejszą owa 
b u rza  X V IIgo w ieku z a trz ę s ła  w spaniałym  
gm achem  R z p lte j . rzą d n ą  rę k ą  Jagiellonów  
w zniesionej.

W śród  zaciętej w alki n iebezpiecznych nader 
żywiołów sk o n a ł „swyw olą wolności stanu  ry ­
cersk iego  zniechęcony i zin itrężony“ K ró l W ła­
dysław  IV . (20 M aja 1647 r.) ze zaw iedzioną 
n adzie ją  w duszy, pom szczenia krzyw d chrze- 
śc jaństw a na b arbarzyńsk im  is lam izm ie ').

N astępcę W ład y sław a IV  czekało  zatem  n a ­
d e r  tru d n e  i w ielkie zadan ie.

S ocja lno-re lig ijną , a za razem  i polityczną 
w alkę, ja k a  od w schodu krajow i zupełnem  s p u ­
stoszeniem  g ro z iła ;—zacięte  k łó tn ie , k tó re  po 
bezskutecznym  to ruńsk im  colloquium  c h a rita ti-  
vum, tłum nie za w rz a ły 2);—zaw iści znakom itych 
rodzin w kraju , i n ieposkrom ione żą d an ia  s il­
nych sąsiadów , mógł ty lko m ąż trzeźw ego na 
św ia t pog lądu  z a ła g o d z ić , mąż energ iczny , 
silny , w ytrw ały , nie lękający  się  ani zg iełku , 
an i trudnych  spraw  ów czesnego spółeczeństw a 
polskiego; m ąż, k tó ryby  wśród tych n a tarczy ­
wych żywiołów żyjąc i p racu jąc , po siad a ł do-

0 Relacja posła weneckiego p. Tiepolo u Niem­
cewicza, Zbiór pamięt. Y. Kochowski, Climacter
I. pg. 21. 22,

*) Koch. 1. c. p. 68— 70.

syć siły  m oralnej, in te llek tua lne j i fizycznej, 
aby wedle d u ch a  in sty tuc ji krajow ych, sam o­
dzielnie nim i w szystk im i kierow ać um iał, nie 
tam ując bynajm niej o rganicznegorozw oju  w ładz
i ide i, k tó re  się  w tenczas ta k  głośno odzyw ały. 
T rzeba , m ówię, było  n a  K róla po W ładysław ie  
IV  m ęża, k tó ryby  by ł zdolnym  ująć w silną 
dłoń, ta k  dzielność uprzyw ilejow anej, a  w łaśnie 
wielce upokorzonej k la sy , ja k o  też i jędruość 
odzyw ających się  e lem en ta rnych  jeszcze s ił n a ­
rodu , — k tó ryby  b y ł um iał użyć silnej energji, 
obydw óch tych p ierw iastków  n a  korzyść s p r a ­
wy pub licznej, n a k o rz y ść  postępu  i cyw ilizacji 
uarodu .

G dyby k to  w ątp ił, że cały naród  zadan ie  
K ró la s tak iego  pojm ow ał stanow iska, nie p rze ­
konyw alibyśm y go ak tam i sejm u kouwokacyj- 
nego i elekcyjnego, a le  §§ paktów  couventów , 
k tó re  Jan o w i K azim ierzow i do poprzysiężen ia  
przedłożono, poniew aż w tym  sponiew ieranym  
zaby tku  naszej konsty tucji, w idzimy nie ty le  
ideę bezpieczeństw a praw  zasadniczych  k raju , 
ja k  raczej in stru k c ją  do spraw ow ania bezp o ­
średnich  rządów7 nowo ob ranem u  m onarsze da- 
ną 3).

Czy był J a n  K azim ierz mężem, któryby te ­
mu olbrzym iem u zadaniu  sp ro s tać  po trafił?

J a u  K azim ierz, o k tórym  Z ałuski, p a m ię ta ­
jąc  na odebrane od niego dobrodziejstw a, p o ­
w iedział, że był regiis virtutibus incomparabi- 
lis *), po d leg ał jak o  człow iek i jak o  K ró l licz­
nym n ad e r ułom nościom . Chcąc jego  c h a ra k ­
te r  dobrze zrozum ieć, trze b a  w osobie jego p ra ­
wie dw óch ludzi rozróżnić, człow ieka dobrego, 
ja k  to  m ów ią, se rca , człow ieka fan tastycznego , 
illuzjam i ja k  najrozm aitszem i się  baw iącego, 
k tó ry  m arzy ł, p lany  snuł, i drażliw ego, n ie s ta ­
łego idjotę, k tóry  działa ł. A n ija k o  żołnierz, ani 
ja k o  jezu ita , an i jako  Król, nie odpow iedział 
J a n  K azim ierz  sw em u pow ołaniu . Ow najser-

3) Szczegółowy wywód tego zdania nie byłby
tutaj na swoim miejscu. Staraliśmy się nasze widze­
nie tej rzeczy obszernie udowodnić w dziełku na­
szym: De consilio designandi successor, regni vivo
J. Casimiro, Pol. Rege. Berol. 1855, pg. 38, uwa­
ga 7.

l) Załuski, Epistolae historico-familiare. T. I.
p. 96, 97.

deczniejszego  po litow an ia  godzien  n ie d o s ta ­
tek  fizycznej, jak o  i m oralnej rów now agi w c h a ­
ra k te rz e  tego nieszczęśliw ego K róla, owa ja k aś  
p łochość naw et w w ieku dojrzałym , w kłada n a  
nas obow iązek zastanow ien ia  się  nad m ężem , 
za k tó rego  rządów  ty le k lęsk  ok ru tnych  n aró d  
nasz do tknęło ; poniew aż pow szednie u ło m n o ­
ści ludzkie w tenczas ty lko n iepam ięc ią  pokryć 
się godzi, gdy z nich żadna szkoda d la  spraw y 
pub licznej nie u rosła .

Ja n  K azim ierz u rodził się  z m atk i K onstan ­
cji, k siężn iczk i austriack ie j, w K rakow ie, dn ia  
22 m arca 1609.

N auki p o b ie ra ł od  ojców jezuitów  i ja k  tw ie r­
dzi W assenbu rg , m ia ł znaczne w nich porobić 
postępy. W 20-m roku  odpraw ił z ojcem  kam - 
panją przeciw  Szwedom , później u d a ł się  z b ra ­
tem , K rólem  W ładysław em , na w ypraw ę mo­
sk iew ską; lecz m iękk i n a  tru d y  obozowe, nie 
czując w sobie chęci do sz tuk i rycersk ie j, p o ­
w rócił c h o p  do Lwowa. Gdy w yzdrow iał, udał 
s ię  za  pozw oleniem  b ra ta  do w uja sw ego, cesa­
rza  F erd y n an d a  II, aby się tam  cokolw iek ro ­
zerwać. W łaśn ie  to  by ła chw ila, gdy A ustrjacy 
po b itw ie  pod  N órdlingen (16 w rześnia 1634) 
s francuzam i z różnym  w alczyli szczęściem ; 
n ieostrożny  Jan -K az im ierz  p rzy łączy ł się  do 
jednego  po d jazd u  austrjack iego  i co ty lk o  nie 
w pad ł w ręce  francuzk iem u w odzow i M erode 
i nie p o s tra d a ł życia w n u rtac h  M ozeli, gdzie 
w szystk ie swoje kosztow ności u to p ił . ł ) W róciw ­
szy do P o lsk i, z o s ta ł następującej jesien i 
posłanym  do W ied n ia , w celu  zaślub ien ia 
w im ieniu b ra ta , k ró la  W ład y sław a IV • a rcy - 
księżn iczk i A u stry ja c k ie j, Cecylji R e n a ty , 
s k tó rą  wziąwszy ślub prokuracyjny , do W a r­
szaw y powrócił. O bojętny dla sp raw  p u b li­
cznych, m ia ł nie m ało  te ra z  sposobności t r a ­
wić czas na rozm aitych  zabaw ach; lecz u ie  m a­
ją c  i do tego szczerej chęci, bardzo  się  nudził 
na dw orze b r a ta  i um yślił w podróży  po E u ro ­
pie szukać d la  siebie rozryw ki. „A nim i c a u sa ,11 
m ów i P iaseck i c) oda ł  s ię  J a n  K azim ierz do 
H iszpan ji; lecz b łądząc po zachodnio-południo- 
wej E urop ie  w padł w niew olę fran cu zk ą  (1638).

5) Wassenburg, Serenissimi Joannis Casimiri 
Career Gallicus. Ged. 1644. 

j  °) Chroń, gestor, in  Europa singul. p. 503.

ł) Poniew aż F ra n cu z i ju ż  oddaw na nie m iło 
p a trz e li na gorliw ość opieki fakcji „ h isz p a ń ­
skiej nad  księciem  K azim ierzem 11 8), d la  tego 
dopiero po 2-ch  le tn ich  n ad e r niem iłych s ta ­
ran iach  i zab iegach  b ra ta , J a n  K azim ierz  
s francuzk iego  w ięzienia w ypuszczonym  zosta ł. 
N iestety  w ró c ił do P o lsk i bynajm niej ze sw oich 
słabości n ie  wyleczony, nie zbogacił w tej dw u­
letn iej szkole przeciw uości ani sw ego dośw iad­
czenia, ani znajom ości św iata, poniew aż podróż 
jego  nie w ynik ła b y ła ś  p rze k o n an ia  o po trzeb ie  
zbogacen ia w św iecie sw ych w iadom ości; ale 
z nudów. D la  uroku, ja k i każdy człow iek  w lite ­
ra tu rz e  znajduje, nie m ia ł J a n  K az im ie rz  p r a ­
wie żadnego  zm ysłu: czy tan ie  n ie  m ogło  w jego  
ociężałym  um yśle obudzić tego  w ew nętrznego 
zadow olu ien ia i tego  b łog iego  spokoju  duszy , 
k tó ry  w szelki gw ar pow szedniego  św ia ta  od 
sieb ie o d s tra s z a . ,,bo J a n  K azim ierz w życiu 
swoim  nie p rze czy ta ł an i jednej k s ią żk i od d e ­
ski do  d e sk i11 *); um ysł jeg o  draż liw y  zd aw ał 
s ię  coraz bardziej cofać, s ła b n ą ć , leniw ieć 10). 
N ad e r szybko sp rzyk rzy ł m u  s ię  dw ór b ra ta , 
a pewien rodzaj m elaucholji i d łu g i, ja k ic h  się  
w owej nieszczęśliw ej pereg ry n acji nabaw ił, 
zrujnow anie s ił  fizycznych— w szystko  to  w znie­
ciło w jego  d rażliw ym  um$Tśle pew ną odrazę 
nie ta k  do św ia ta , ja k  raczej do św iatow o- 
ści, i postanow ił uczynić k ro k  rezygnacji. D rę ­
czony tą  w ew nętrzą n iespoko jnośc ią  p o czą ł 
tw orzyć n iespodziew ane, s c a łą  sw oją p rz e sz ło ­
śc ią  sp rzeczn e  zam ysły  i w ja k im ś  dziw nym  
om am ieniu , ścigając za m a rą  swego uszczęśli­
w ien ia , po rzuca ch o ro b ą  złożonego  b ra ta .

*) Szczegółowo to opisał Wassenburg w powyż­
szym dziele. Prócz tego zob. Ambr. Grabowskiego, 
Ojczyste spominki T. I. p. 225.

8) L ist ambasadora francuzkiego w Polsce, p. 
Józefa d’Avouxd.d. 8 Paźdz. 1635, u Karola Sień- 
kiewicza, Skarbiec historji polsk. T. I. p. 149. Ri­
chelieu myślał w ten sposób najłatwiej oderwać Jana 
K. od przyjaźni ścisłej z dworem habsburskim cf. 
Marolles, Mernoires, ed. Amsterd. 1755. T. I. p. 300.

9) Noyers. pg. 446. „II n’a jamais en sa vie lu 
un livre en tier.11

10) Relacja pana Caillet, posła Kondeusza u  Sień- 
kiewicza 1. c. pg. 358. Po francusku zaś w dziele. 
Colson’a Les cabinets du Nord.
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lecz  m ów ią ,  że  g ab ine t  w y na laz ł  fo rm u łę ,  do k tó ­
rej pow inniby skłonić  się naw et  przeciw nicy p r o ­
je k tu  m in is te r ja ln e ąo .  F o rm u ła  ta atoli j e s t  dotąd 
ta jem n icą  dla ogó łu ,  lak, iż n iepodobna powie 
dzieć, w jak im  s topn iu  ta k o w a  o d dz ia ła  na  d o ty ch ­
cz asow e  legalne usposob ien ie  rady pańs tw a .  Z a ­
nim ta jem n ica  ta  zo s tan ie  profanom  za k o m u n ik o ­
w aną ,  zw róc im y  tu u w ag ę  na ko respo nden c ję  z W ie­
dnia, w berlińskiej Nutional Zeitnng z a m ie s z c z o ­
ną, a d o ty c zą cą  kw es t j i  p o w y ż sz e j .  C zy tam y  
tam  między innemi: „ W zię to  pod ro z w a g ę  w niosek  
u z n a n ia  rady p a ń s tw a  z a  kom peten tną  do r o z s t r z y ­
gania ,  z  m ałem i w y ją tk am i ,  kw est i j  d o tyc zą cyc h  
ca łe j  m onarch ji ,  pod w arunk iem  atoli połączenia  
obu  izb w je d n o  zg rom adzen ie ,  k tó reby  ro z t rzą -  
sn ę ło  b udże t  i ustanow iło  w y so k o ść  dochodów  
i w y d a tków . Do tego p lanu sk ła n ia  s ię  nie tylko 
gabinet,  lecz i w ię k s z a  część  cz ło nkó w  izby p a ­
nów ; co do izby depu to w a n y ch ,  j e s t  nad z ie ja  z y ­
sk a n ia  dla te g o ż  p lanu  dość  g ło só w ,  jakkolw iek 
s p od z iew ać  s ię  na leży  opozycji  ze  s tron y  s ło w ia ń ­
skiej  p raw icy .  N iewiadomo ty lk o ,  kto w tym  w z g lę ­
dzie w eźm ie in ic ja tyw ę. Zapesvne u czyn i  to j e  
den z  m agnatów  izby  w y ż s z e j .  Jeżeli t a  k o m b in a ­
cja  powiedzie się , w ó w c z a s  rad a  p a ń s tw a  będzie 
m ogła  u k o ńczyć  przed no w y m  rokiem sw e  p rac e ,  
p r z e z  co rząd z y s k a  cały  rok, w ciągu  k tórego u r e ­
g u lu je  s p r a w y  w ęg ie rsk ie ,  s iedm iogrodzkie  i kroa-  
ckie, tak , iż se jm y  w s z y s tk ic h  k ra jów  a u s t r j a c k ic h  
będą  w  s tan ie  u k o n s ty tu o w a ć  się  i ro zp o c z ą ć  p r a ­
cę około  zapew nien ia  sw e j  au to n o m ji .”

K w e s t j a  oddan ia  lub  nie, b u d że tu  do ro z t r ą s a -  
n ia  radz ie  p a ń s tw a ,  j e s t  dotąd przedm iotem  narad  
t a k  w' łonie gab inetu  ja k  i w klubie deputow anych . 
Ost. D. Post, tak  w tym w zględzie  mówi: R óżn ica  
z d a ń  p o m ię d zy  p . 'S ch m er l in g ,  m inis trem s ta n u  
i p. P lene r ,  ministrem s k a rb u ,  zn a cz n ie  s ię  w tych  
dniach zm n ie j s z y ła .  W ię k sz o ść  m in is trów  je s t  za  
p r z e s ła n i e m  budże tu  radzie p a ń s tw a .  S tan ow cze j  
r a d y  m in is te r ja lne j  w  tym względzie  do tąd  nie b y ­
ło, ani te ż  po rozu m ian o  s ię  co do formy i r o z c ią ­
g łośc i ,  w ja k ie j  bu d że t  m a  być r o z t r z ą s a n y .  
W  kw es t j i  tej o d b y w a ją  s ię  na ra d y  pomiędzy p. 
S ch m er l ing  ip o je d y n c z e m i  s t ron n ic tw am i izby  d e ­
p u to w an y c h ,  w  celu rozw aż en ia  trudnośc i ,  n a p o ­
tykanych  p rz y  rozw iązan iu  kw est j i  f inansow ej,  
d la A ustr j i  żyw otne j.  Z d a n ia  w tym  względzie  s ą  
rozm aite ,  a  dzienniki a u s t r j a c k ie  z a p a t ry w a ły  się 
ró ż n o s t ro n n ie  na rozm aite  kom binacje ,  le cz  ż a d n a  
z nich nie zd a je  się być na czas ie .  Jak  w ogóle 
ob ecne  po łożen ie  p a ń s tw a  nie s p r z y j a  rozw ojow i 
n ow ej  u s ta w y ,  ta k  i forma, w której  b u d że t  m a  
być radz ie  p a ń s tw a  p rze d ło żo n y ,  j e s t  w y ją tk o w a .  
O becnej rady  p a ń s tw a  nie podo bna  w żaden  s p o ­
sób  u z n a ć  za  kom ple tną ; nie m oże  w iec  ona p r z y ­
sw oić  sob ie  p raw , inny m , n ie rep rezen to w anym  
w niej k ra jom  s łu ż ą c y c h .  ’ P rzed  nadesłan iem  
p rze to  r ep rez en ta n tów  p rze z  r e sz tę  k ra jó w ,  rada 
p a ń s tw a  m og łaby  zaledwie r o z t r z ą sa ć  budże t  
sp o so b e m  d o r a d c z y m ,  lecz bynajmnie j  nie na 
d ro d z e  u s ta w o d aw cz e j ,  s łu ż ą c e j  z  m ocy  u s ta w y  
li tylko kom ple tnym  izbom. D ziś  cz łonkow ie  
rady  p ań s tw a ,  re p re z e n tu ją c y  do lną  A ustr ję ,  n a ­
r a d z a ją  się w tgj kw est j i ,  a  toż s a m o  uczyn ić  
z a m ie r z a j ą  rep rezen tanci  m o ra w sc y .  W s z ę ­
dzie d a je  s ię  s ły s z e ć  je d n o  ogólne  zdan ie ,  że  nie 
m o ż n a  nic s ta n o w c z e g o  w tak  draż liw ej k w es t j i  
p r ze d s ięw z iąć ,  dopóki w łonie s a m e g o ż  gabinetu  
nie za jd z ie  po rozum ien ia ,  p rzyn a jm n ie j  co do f o r ­
m y  i rozc iąg łośc i ,  w ja k ie j  b u dże t  m a  być w ra ­
dzie p a ń s tw a  ro z t r z ą sa n y .

Frnncja.
Pargi, 21 Listopada. P. Fould może poczynić  

o sz czędno śc i  je d y n ie  w budżecie m in is te rs tw a  w o j­
ny, te m bardzie j ,  że  m a rs z a ł e k  R an don  w cale  nie 
opiera s ię  zm n ie j s z e n iu  a rm ji ,  z  w arunkiem  tylko, 
ab y  je j  nie z d e zo rg an izo w an o .  B udże t  w o jny  n a  
rok  1861  ob licza ł  3 9 2  ty s iące  ludżi i 8 3  ty s i ą c e  
koni. Ł a tw o  będzie zm n ie j s z y ć  tę l iczbę o 9 2  t y ­
siące ,  p rze z  udzie lan ie  u r lo p ó w , z pozos taw ien iem  
kad ró w .  T ru d n ie jb ę d z ie  obciąć  cokolwiek n a  b u d ż e ­
cie m ary na rk i .  P rzeds ięw zię to  j u ż  ogrom ne r o b o ­
ty w ce lu  co rocznego  odnaw ian ia  m a te r ja łó w  z e ­
p su ty c h .  P race  te rozpo czę te  w 1 8 5 7  r. m a ją  
t r w a ć  p rz e z  cz te rn a śc ie  lat; pod tym względem  ż a ­
dne zm n ie jsze n ie  fu n d u sz ó w  nie j e s t  możliwe. 
Z  drugiej s t ro n y  p ań s tw o  porobiło  znaczne  ob s ta -  
lunk i  m a s z y n ,  u f a b ry k a n tó w  p ryw a tnyc h ;  roboty 
te, k tórych k o s z t  w ynosi kilka milionów, o d b y w a ­

j ą  się w  s t ro n ac h  odległych od g łó w n y ch  z a r z ą ­
dów marynark i ,  a  pon iew aż o p rócz  tego ,  m ary  nar 
ka  chce w yc iągnąć  j a k  n a jw ię k s z e  korzyśc i  z  d rze  
w a budu lcow ego  zn a jd u ją c e g o  się w la sac h  ro z ru -  
conych  w różnych  s t r o n a c h 'F r a n c j i ,  u t r z y m u je  
tam  zn a c z n ą  s łu ż b ę ,  k tórej nie m oże ani z m n i e j ­
s z y ć ,  ani u s u n ą ć .  Nie m ożna  także  m y śleć  o zm n ie j ­
szen iu  k redy tu ,  w y n o sz ą c e g o  3 6  milionów' f r a n ­
ków, udzielonego  n a  za o p a t ry w an ie  floty w ż y ­
w no ść .  M ożnaby  za tem  porobić tylko o s z c z ę d n o ­
ści na  żołdzie , udz ie la ją c  ur lopy  m a ry n a rz o m ,  ale 
ta k a  o sz c z ę d n o ść  nie by łaby  z b y t  zn a cz n ą .  W  b u d ­
żetach inn ych  m in is te rs tw  podobno  istnieje za m ia r  
opierania się p o d w y ż sz a n iu  pen s j i  nie z a w s z e  u s p r a ­
wied l iw ianem u. J u ż  iz b a  p rzy  r o z t r z ą s a n iu  t e g o ­
rocznego  b udże tu  zrob iła  tę uw agę ,  a  te raz  z a p e ­
w ne ponow i j ą  z  w ię k s z y m  nac isk iem .

M yśląc o z m n ie jsze n iu  w y d a tk ó w ,  je d n o c z e śn ie  
p r a c u ją  nad pow iększeniem  do ch odó w . Dziś k rąży  
po g ło ska ,  że p o d a tek  na  alkohol, okow itę  i wódkę 
m a być cokolwiek p o d w y ż sz o n y .  N ieznaczne n a ­
wet p od w yższen ie  p r z y n io s ło b y  kilka milionów, 
d ośw iadczono  j u ż  bow iem , że podw yższen ie  o p ła ­
ty nie z m n ie j s z y ło  k o n s u m e j i  wódki.  Mówią także  
o p ro jekc ie  podatku od koni i p o w ozów  zby tk ow ych  
również j a k  i o p o d w y ż sz e n iu  ceny cy g a r

P. Fould  p ra c o w a ł  j u ż  z nacze ln ikam i w y d z ia ­
łów  z a rz ą d z a j ą c y c h  fu n d u sza m i k ażd eg o  m in is te r ­
s tw a  i j a k  p o w iad a ją  za lecił  im śc is łe  t r zy m an ie  
s ię  w g ran icach  k red y tów  spec ia lnych .  R a p o r t  do ­
ty c z ą c y  zn ies ien ia  o p ła ty  od w e jś c ia  na  giełdę, zo ­
s ta ł  j u ż  u ło żon y  w R adzie  S tanu ,  w d u ch u  p rz y ­
chy lnym  p ro jek to w i ministra .

P e ty c je  znakom itośc i  m eksy k ań sk ich  ż ą d a ją c e ,  
aby  z a  p o m o c ą  g ło so w a n ia  p o w sze ch n e g o ,  z o s ta ł  
o zn a cz o n y  k sz ta ł t  rzą d u ,  zo s ta ly d o rę c z o n e  na  m ie j­
scu ,  pos łow i  f razcuzk iem u.

S p ra w a  a rch iw ów  neapo li tańsk ich  g ro ż ą c a  z e r ­
w aniem pom iędzy  H isz p an ją  a W ło ch a m i,  z d a ­
je  s ię ,  je s t  n a  d ro d z e  za ła tw ien ia .  Almanach de 
Gotha, k tó ry  n iedaw no op u śc i ł  p ra sę ,  po raz  p ie r ­
w s z y  w sp o m in a  urzędownie o now ej m onarch j i  z a ­
łożonej p rz e z  W ik to ra -E m m a n u e la .  D robna ta 
okoliczność ,  nie j e s t  bez zn aczen ia .  Z  drugiej  s t r o ­
ny ,  d o n o s z ą  z  Berlina o innej mniej d la  W łoch  
p rz y ja zn e j  okoliczności,  mianowicie, że p Vincke, 
k tóry  ja k  w iadom o s ta w ia ł  w p rusk ie j  izbie d ep u ­
to w any ch  s p r z y ja ją c y  W łochom  w niosek ,  p ro s i ł  
w yb orc ów , a b y  g o ' t e r a z  nie obierali n a  d ep u to w a ­
nego do izby. P. Vincke z  p o w od u  o so b is ty ch  p r y ­
w a tn y c h  in te resów , pragn ie  u su n ą ć  s ię  n a te ra z  
z widowni politycznej.

Prasy-

Berlin, 21 Listopada. P om im o b aczne j  u w a ­
gi, zw racan e j  p rz e z  publiczność  na w yb ory ,  w k tó ­
rych  s tronnic tw o liberalne w szę d y  bierze górę , 
św ia t  po l i tyczn y  z a jm u je  s ię  ta k że  w iadom ościam i 
o pokoju ,  z  P a ry ż a  p rzych odzącem i.  Z dan ia  w  tym 
w zględzie  s ą  podzie lone .  Z  C e sarz em  Napoleonem 
r z e c z  s ię  m a  odwrotnie do tego ,  co t r z y m a n o  o K ró ­
lu L udw iku  Filipie. Gdy te m u  o s ta tn iem u  nie w ie rz o ­
no nigdy g dy  g ro z i ł  w o jn ą ,  C e s a r z a  N apoleona  s p o ­
tyka p o w sz e c h n e  n iedowierzanie, gdy  g ło s i  o swej 
chęci za ch o w a n ia  poko ju .  P r u s y  i N iemcy t rzy m ać  
s ię  będą z a p ew n e  na baczności w zg lę d em  sw ego  
n iebezp iecznego  są s iad a ,  w czem  nikt im s ł u s z n o ­
ści nie odm ów i.  Nie u le g a  atoli wątpliwości,  że 
obecny n ad w e rę żo n y  s tan  s k a rb u  f ra n c u z k ie g o , 
z m u s i  n a  c z a s  ja k iś  F ra n c ję  do t r z y m a n ia  s ię  do ­
s ło w n e g o  z a s a d y :  „1’em pire  e ’e s t  la  pa ix .” Nowa 
pruska Gazeta w spom ina ła  także niedawno, że nie­
p o m y ś ln y  r e z u l ta t  zb io rów  we F ranc j i ,  nie zachęci  
je j  z a p ew n e  do u sposob ień  w ojow niczych .  Obecnie 
tenże  dziennik  z d a je  s ię  żyw ić  o baw y ,  ażeby  nowe 
zm iany  z a s z ł e  w e F rancj i ,  nie w yw o ła ły  w Berli­
nie u sposob ien ia  p ok o jo w ego  i nie nada ły  kw est j i  
o rgan izac j i  a rm j i  p rusk ie j  n iep om y śln ego  kierun 
ku. Dla tego też p o sp ie sz y ła  taż  g a z e ta  z  o g ło s z e ­
niem pod d. 2 0 - m  b. m. a r ty k u łu  w ojow niczego ,  
w k tó rym  p rz e d s ta w ia  bankiera F o u ld 'a ,  za ję tego  
pozorn ie  deficytem, d ług iem  b ieżącym  i projektami 
f inansowemi, a w rze czy  sa m e j  dążąceg o  do o d ­
z y s k a n ia  g ran ic y  r e ń sk ie j .  J e s t  to z w y k ła  g a d a ­
nina gaz e ty  feu da ln e j ,  od k tó re j  nie p rędko  o d w y ­
knie. Lecz iudzie z  z a s ta n o w ie n ie m  z trudn ośc ią  
u w ie rzą ,  ażeby  pokój miał być k ró tk o trw a ły m ,  
z w ła s z c z a ,  że jeden  tylko miesiąc dzieli n a s  od 
z j a z d u  w C o m p iegne ,  k tó ry  obok  zapow iedz i po­
koju ,  ma w iększe  j e s z c z e  znaczen ie .  YV k aż dym

razie ,  na leży  czekać na  d a l s z y  rozw ó j  s p r a w  f ra n -  nie, zkąd donoszą ,  że ten z ręczn y  d y p lo m a ta  ży -  
cuzkich .  Jeżeli się sp ra w d z i  w iadom ość ,  że  F ra n -  wi nz iead ję  z a ła tw ie n ia  tej w ażnej  kw es t j i .  
c ja  p r z y s tą p i  u siebie do rozb ro jen ia ,  dopiero po
porozum ieniu  s ię  w tym względzie z  wielkiemi m o ­
c a r s tw a m i ,  k tó re  uzb ro i ły  się ta k  s a m o  ja k  i ona, 
w y g ląda łob y  to na  chęć zw o ła n ia  ko n g resu ,  do 
czego  F ra n c ja  j u ż  poprzednio  d ą ż y ła .

%Vłocliy.
Turyn, 18 Listopada. B aron  Ricasoli  do tąd  

nie zn a la z ł  m inistra  sp ra w  w ew n ę t rz n y ch ,  i w s z y ­
stkie j e g o  s ta ra n ia  s ą  bezskuteczne .

Po  odm ow ie pp. L a n z a  i Pallieri s ta ra n o  się  
z b a d ać  u sposob ien ie  p. C a s in is ,  d aw n e g o  kancle­
rza ,  nas tępnie  w ezw an o  p. Farin i ,  ale w szę d z ie  
o t r z y m u ją  tęż s a m ą  odpow iedź .  Je d y n ą  nadz ie ję  
pok łada ją  w p. S an  Martino, ch oc iaż  i ten, dla w ia ­
domych j u ż  pow odów  niewątpliw ie  p ro pozyc j i  nie 
p rze jm ie .

P. R icaso l i  p o k a z a ł  s ię  j e d n a k  w tej spratyie, 
j a k o  p r a w d z iw y  m ąż  s t a n u .  P o m i ja ją c  bowiem 
u ra z y  o sob is te ,  ja k ie  miał do pp. San-M art ino  i 
F a r in i ,  g o tó w  był p ow ierzyć  im w ydz ia ł  sp ra w  w e ­
w n ę trz n y ch .

P. S p av e n ta  nie dałby  się  z a p ew n e  prosić ,  ale 
z n o w u  je g o  w sp ó łu d z ia ł  w gabinecie m ó g łby  tem uż 
więcej z a sz k o d z ić ,  niż pom ód z .  Nie p o z o s ta j e  
więc p. R icaso lem u j a k  ty lko  p r z y s ta ć  n a  w a r u n ­
ki p .  R a ta z z e g o ,  albo u s u n ą ć  s ię  zupe łn ie ;  albo w r e ­
s z c ie  (i n a  tern p raw dopodobnie  s ię  sk o ń c z y ) ,  p r z e d ­
s ta w ić  s ię  n a  posiedzen ia  izby w tym  s a m y m ,  j a k  
do tąd ,  sk ład z ie  gabinetu  czekająG n a  zm ian y  ja k ie  
p a r la m en t  u zn a  z a  s to s o w n e .  Jen era ł  Cialdini p o ­
dał p ro śb ę  o dy m is ję ,  na  ręce s a m e g o  K róla, nie- 
chcąc żadny ch  mieć s to s u n k ó w  z  m in is tram i do 
k tó rych  m a  s łu s z n ą  u razę .

Król, o cen ia jąc  z a s łu g i  ja k ie  p o łoży ł  Cialdini 
w N eapolu ,  chcia ł w n ag rod ę  ozdob ić  go  n a jw y ż ­
s z y m  znak iem  g o d n o śc i  w e W ł o s z e c h  t. j .  o r d e ­
rem Z w ias to w a n ia ,  w a k u ją c y m  po śm ierci  j e n e r a ­
ła  Crotti .  P ro je k t  ten p rze d s ta w io n y  m in is trom  z o ­
s ta ł  od rzuco ny ,  z  nadm ienieniem, że gdyby  Król 
nie chciał od niego odstąp ić ;  uw aż a l ib y  krok ten z a  
ub liża jący  dla siebie i na ty ch m ias t  podaliby s ię  do 
dym is ji .

W ik to r  E m m a n u e l  z a  nad to  p rz e ję ty  j e s t  o b o ­
w iązkam i,  ja k ie  m a  m o n a rc h a  w p ań s tw ie  kon-  
s ty tu cy jn e m ,  a b y  chcia ł  s ię  p rzy  sw o je m  upierać ,  
i w  sk u te k  tego Cialdini nie o t r z y m a ł  z a s łu ż o n e g o  
o rderu .  S podz iew ano  się , ż e  s p r a w a  pozos tan ie  
w ta jem n icy ,  ale  j e n e r .  dowiedział  s ię  o w s z y s t -  
kiem w Bononji  i n a ty c h m ia s t  p ro s i ł  K ró la  o u w o l­
nienie go  od o bow iązków .

P om im o  nalegań  p rzy ja c ió ł  n ie chciał zmienić 
pos tanow ien ia .  Z d o ła n o  ty lko w y m ó d z  na  nim, aby  
o d łoży ł  n a  kilka dni w y ja z d  z a  gran icę ,  czeka jąc  
n a  zm ianę  gab in e tu .  Dopiero więc w p r z y s z ły m  
ty godn iu  w y je ż d ż a  do P a r y ż a .

Jedn ym  z za rzu tów ' j e n e r a ł a  p rze c iw k o  gab ine­
towi j e s t :  nadanie  ty tu łu  hrab iego ,  j e n e ra ło w i  
M enabrea, k tóry k ie row a ł  rob o tam i  p rzy  ob lężenin  
Gaety, a  obecnie pełni obow iązk i  m in is t ra  m a r y ­
nark i.  Zdaniem  je n e r a ła  Cialdiniego, p .  Menabrea, 
j a k o  m in iste r  nie z a s łu ż y ł  j e s z c z e  n a  ten tytuł,  
a  jeże li  o t r z y m a ł  go z a  o d zna cz en ie  się w s łu ż b ie  
w o jsk o w e j ,  w takim razie, j e g o  to w a r z y s z e  broni 
a  m ianowicie j e n e r a ł  Palli ,  komenflant a r ty le r j i ,  
mieliby rów ne p raw o  do te j  g o d n o ś c i .

J e n e ra ł  Cialdini nie o p u śc i ł  j e s z c z e  T u ry n u  i 
z a p ew n ia ją ,  że  w y jedz ie  do H isz p au j i  dopiero po 
ukończeniu  ro zp raw  nad k w e s t j ą  rz y m sk ą .

Madryt 21 Listopada P o dp isany  dziś  z o s ta ł  
t r ak ta t  z  Marokiem. Muley-A bas w yjechał .  Mini­
s te r  ro b o t  publicznych podał się do dym is ji .  W  s e ­
nacie to c zą  s ię ż y w e  ro zp raw y  nad a d r e s e m  o d p o ­
wiedzi na  m ow ę tron ow ą.

Wiedeń, 24 Listopada. C e s a r z  p rz e s ła ł  ar- 
cyksięciu F erdynandow i list w ła s n o rę c z n y ,  w k tó­
rym dzięku je  m u  z a  p race  podję te  około  z a p e ­
wnienia środków  fortyfikacyjnych, szczegó ln ie j  z a ś  
z a  now e w n io sk i ,  bardzo  w a ż n e  d la  p o s tę p u  t e ­
chniki ar ty lery jsk ie j  i in żen je rsk ie j ,  w y p ro w a d z o ­
ne niedawno p rzy  p ró b ac h  s t rza łó w  z now ych 
dzia ł  gw in tow anych  do fortyfikacij w zn ie s io nych  
s ta ran iem  a rc y k s ię c ia  koło Rothneusiedel .

C z y ta m y  w Wiener Zeit..: Jedna  z  g a z e t  wie 
deńsk ich  u trzy m y w a ło ,  że na sk u te k  w niosku  a r ­
cy b isk upa  i s e p tem v ira  J ó z e fa  L onow icz ,  k u r ja  
k r ó l e w s k a  p o s ta n o w i ła  on eg d a j ,  z  pow odu  n o ­
w y ch  ś ro d k ó w  i zby tec zn o śc i  na  te ra z  s ą d ó w  k o n ­
s ty tu cy jn y c h  p ie rw sz e j  in s ta n c j i ,  nie od byw ać p o ­
s iedzeń  i nie r o z t r z ą s a ć  s p r a w  p rzesy łan ych  je j  
w d ro dze  ap e lacy jne j  z  s ą d ó w  u o rg an iz o w an y ch  
nie n a  z a sa d z ie  k o n s ty tu c y jn e j .  Na to p. H irnok 
odp ow iada ,  że  sęd z ia  kur ja lny  w y jecha ł  obecnie do 
W iedn ia  d la d o ręczen ia  C e sa rz o w i  ad re su ,  w k tó ­
ry m  k u r ja  k r ó le w s k a  w y n u rz a  u cz u c ia  w iernopod-  
d ań c ze  i o ś w ia d c z a ,  że  po jm u je  należycie obecne 
położenie  r z e c z y .

Turyn, 22 Listopada. Izba  dep u to w any ch ,  po 
d ług ich  ro z p raw ac h ,  p rz y ję ła  p raw o  dotyczące 
s p r z e d a ż y  dóbr rządowych. Potem  p r z e s z ła  do 
ro z p ra w  nad p raw em  z a s to so w a n ia  d oda tk ow ego  
po da tku  w ojennego  do w s z y s tk ic h  prowincij  p a ń ­
s tw a .  P. Ricciardi opiera ł  się tem u  w nioskow i z po ­
w odu  niezadowolen ia ,  jak ieby  w y w o ła ło  now e p o d ­
w y ż sz e n ie  podatków  w  p row inc jach  po łudniow ych. 
M owa jego  w y w o ła ła  liczne p ro tes tac je .  P re ze s  
izby w ezw a ł  m ów cę do p o rz ą d k u .  Pp. Blasio i P la-  
tino u t r z y m y w a l i ,  że  p row incje  południow e s ą  g o ­
to w e  do w zięc ia  ud z ia łu  w w yd a tkach  c iążących  
n a  ska rb ie  p ań s tw a .  Dalsze ro zp ra w y  od łożono  do 
dn ia  nas tępnego .

Turyn, 22 Listopada. Dziennik  Monmento 
o g ła s z a  odpow iedź G ariba ldego na ad re s  Neapoli 
t a ń cz yk ów : „Jakkolw iek  boleję nad tern, nie z ł ą ­
c z ę  s ię  dz iś  z  wami. W te n c z a s  ca łk iem w am  się 
oddam , gdy  tego będzie w y m a g a ć  po trzeba .*  K o ń ­
czy w ezw an iem , aby w s z y s c y  po św ię ca jąc y  się 
sp raw ie  W ł o s k i e j ,  w każdej chwili byli do boju  
gotowi.

Paryi, 22 Listopada. C z y ta m y  w dzienniku  
Temps: P o w ia d a ją ,  że sp raw o zd a n ie  o reform ie 
sk a rbow ej ,  p roponow anej p rz e z  p. F o u ld ,  przedło­
żone na os ta tn ich  na radach  g a b in e tu ,  w kró tce  b ę ­
dzie o g ło sz o n em .  S ą d z ą  naw e t ,  że Monitor w p rzy ­
s z łą  niedzielę og łosi  ten w aż n y  d okum ent,  o c z e k i ­
w any  z ta k ą  niecierp l iw ością .

Paryi, 23 Listopada. D o n o szą  z pew nego 
ź r ó d ła ,  że A nglicy  zaję li  ty m c z a s o w o  w y s p y  a r ­
ch ipelagu  Dalhac. Zatknęli  s z t a n d a r  na na jw ięk­
sz e j  w yspie ,  i owładnęli nią zu pe łn ie .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryi, 23 Listopada. Patrie donosi co n a s tę ­

puje :  Niektóre dzienniki za g ran ic zn e  o g ł a s z a j ą  ko ­
r e sp o n d e n c je  z  R z y m u ,  d o n o sz ą c e  z n o w u ,  że O j­
ciec św .  j e s t  mocno chory .  W iad om ość  ta  j e s t  z u ­
pełnie błędna. D ep e sza  z  R z y m u  z daty onegda j-  
sz e j  donosi p rzeciw nie ,  że  Jego Ś w ią tob liw ość  
c ieszy  się obecnie j a k  n a j le p s z e m  zdrow iem , że 
w wiecznem  mieście p a n u j e  z u p e łn a  spoko jność  i 
że  rząd  rzy m sk i  po s ia d a  środk i  po trzebne  dla  z a ­
pew nien ia  s łu ż b y  publicznej w ciągu  rok u  licząc 
od  p r z y s z łe g o  m ies iąca ,  a  za tem  do 1 -go G rudn ia  
1 8 6 2  r.

W  Pays z a ś  czy tam y :  P .  de Clerq, n a s z  pełno-

W I A D O M O S C I  R O Z M A I T E .

—  D zień  w c z o ra js z y  był pogodny, od g .  7 r a ­
no do po łudnia  m g ła  g rub a ,  od g. 6 ' / a w. do godz. 
8  ' /a w- niebo n a  p ó ł  pogodne ,  re sz tę  dnia pogodne. 
P o w ie trze  ch łodne i wilgotne, m ró z  biały cały  dzień 
t rw a ł .  Ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  dnia w y n o s i ła  2 ' 4  s to ­
pni zim na, n a jw iększ e  z im no rano* dochodziło  do 
4  s to p n i ,  n a jm n ie js z e  po południu w ynosi ło  O s to ­
pni. B arom etr  w znos i  s ię ,  ś red n ia  w y so k o ść  j e g o  
7 57  ,4 2 .  E le k try c zn o ść  s i lna , szczególn ie j  p o d ­
c z a s  m gły  o g .  10 r. w y n o s i ła  6 2  s topni .  N a s ło ń ­
cu dwie g ro m ad y  plam.

—  C zy tam y  w Kijowskim telegrafie: Kijów- 
skie to w a rz y s tw o  lekarsk ie  dn ia  2 9  P a ź d z ie rn ik a  
( 1 0  L is to pad a)  miało  obchodz ić  u r o c z y s t y m  ob ia ­
dem w sa l i  k lubu  sz lac h ec k ieg o ,  roczn icę  sw ego

mocnik  w P ru s a c h  do u k ła d ó w  pomiędzy F r a n c ją  i za łożenia ;  to w a rz y s tw o  to is tn ie je  _ od 1 8 1 0  roku. 
a zw iązk iem  celnym niemieckim w przedm iocie  za  ! Obecnie dzięki trosk l iw ośc i  t e r a ź n ie j s z e g o  preze-  
w arc ia  t r a k ta tu  handlowego, baw i do tąd  w Berli-  i prufes. von Hiibbenet, zu pe łn ie  od po w iad a  ono

s w e m u  celowi. T o w a rz y s tw o  o p rócz  c z ło n k ó w  
rzeczyw is tych  liczy i honorow y ch ,  po m iędzy  k tó ­
rymi z n a jd u je  s ię  je d e n  z znakom itych  p a ry zk ich  
ch iru rgó w  p. Maison-neuve; za g łó w n y  cel p rac  
sw y ch  to w a rz y s tw o  p rzy ję ło  rozw ój postępów 
nauki lekarsk ie j ,  i m oralny ró zw ó i  k o rp o ra c j i ;  dla 
tego do liczby cz łon ków  m o gą  być p rz y ję te  tylko 
o soby ,  k tórych dzieła nie tylko z o s ta n ą  p o c h w a ­
lone p rz e z  komitet w y z n a c z o n y  w tym  celu p rzez  
p rez esa ,  ale k tórych  s to su n k i  tak że  z sp o łe c z e ń ­
s tw em  i z k o rp o ra c ją  nie u le g a ją  ż a d n e m u  z a r z u ­
towi.

N a w niosek  jednego  z cz łonków  prof. W a l te ra ,  
u s ta n o w io n y  z o s ta ł  komitet z  cz ło n k ó w ,  w celu 
u łożen ia  na z a sa d z ie  s p r a w o z d a ń  z szp i ta l i ,  w i a ­
dom ośc i  s ta ty s ty c z n y c h  o sile, ja k o śc i  i ilości p a ­
nujących  chorób  i o s p r z y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  
hyg ien icznych .  T e n ż e  s a m  prof.  W a l te r ,  na  p o ­
s iedzen iu  to w a r z y s tw a ,  p rz e d s taw ił  p ro jek t ,  a b y ,  
z  uw agi na korzyśc i ,  ja k ie  m oże z y s k a ć  n a u k a  ró­
wnie j a k  i m oraine in te resa  lek arzy ,  sk u tk ie m  z a ­
m iany  pom iędzy  niemi zdań  i sp o s t rz e ż e ń ,  
u p r a s z a ć  rząd  o pozw olen ie  na  ogólne z j a z d y  le­
ka rz y  w Kijowie. Jednocześn ie  to w arz y s tw o  le­
k a r sk ie  moskiew skie ,  z  tychże  z a s a d  r o z t r z ą s a ło  
tę s a m ą  k w es i ję ,  o czem zaw iado m iło  p r e z e sa  K i­
jo w sk ie g o  to w a rz y s tw a  lekarsk ieg o ,  a ż e b y  za  
w sp ó lne m i s ta ran iam i  u z y s k a ć  pozw olenie  na  t a ­
kie z j a z d y .

— Z  P o z n a n ia  do n o sz ą  pod 23 b. m . ,  ż e  
D y rekc ja  ta m te jsze g o  T o w a r z y s t w a  p r z e m y s ło w e ­
go w y d a ła  n a s tę p u j ą c ą  odezw ę:  „ P .  J a ro c z y ń s k i  
k tó rem u  j u ż  z  d aw n y c h  is tn ien ia  c z a s ó w ,  Tow a­
rzy s tw o  p r z e m y s ło w e  p o zn a ń sk ie  tyle ma do z a ­
w dzięczen ia ,  ro z p o c z ą ł  z  począ tk iem  bieżącego 
m ies iąca w lokalu  T o w a r z y s tw a ,  k u r s  ry su n k ó w  
w d w óch  w ieczornych  godzinach ,  dw a  r a z y  ty g o ­
dniowo t. j ,  w e W torek  i Piątek od 8  do 9  w ieczo­
rem. Dotąd D y re k c ja  og ran ic za ła  p rzy s tę p  do tych 
lekcij, jedyn ie  n a  cz łon kach  T o w a r z y s t w a ,  ich cz e ­
ladnikach i u czn iach .  P ra g n ąc  j e d n a k ,  aby i inna 
m łod z ićż  p r z e m y s ło w a  i rzem ieś ln icza  z  lekcij 
tych k o r z y s ta ć  mogła ,  p o zw a la  b rać w  nich u d z ia ł  
k ażd em u  z ro dakó w , k tó ry  z g ło s iw s z y  się pi­
śm ienn ie  do dyrekc j i ,  lub u s tn ie  do j e d n e g o  z  j e j  
cz ło n k ó w ,  z ło ż y  na ręce w oźnego , pó ł trzec ia  z ł o ­
tego opłaty miesięcznej z  g ó ry .  K w o ta  ta  j a k k o l ­
wiek ba rdzo  m ała ,  o k a z a ła  się k on ieczną  na  z a ­
kupienie w zo ró w  i innych  p om ocn iczych  ś ro d k ó w  
nauk i .  T u s z ą c ,  ż ę t y m  sp o so b e m  przy jdz ie  w p o ­
moc m ło dz ieży  chę tne j,  a  nie m ające j  sp o so bno śc i  
k sz ta łcen ia  s ię  w tej każd em u  rzem ieś lnikow i i fa­
brykantow i tak po trzebnej  sz tuce ,  w z y w a m y  ni- 
n ie jszem  rod ak ów  do licznego udzia łu ,  m ianowicie 
z a ś  m a js t ró w  i o p ie k un ów , aby  m łodz ieży  od s i e ­
bie za le ż n e j ,  p rzy s tę p  do tego k u r s u  u ła tw ić  z e ­
chcieli*.

—  K sięgarz  Plon w y da ł  obecnie 10 -ą  edyc ję  
dzieła p. Rogron  pod ty tu łem :  Codes frangais 
e.vpliques, w ażnego  szczegó ln ie j  pod w zg lę d em  
ju r i s p r u d e n c j i ,  bo pod k aż dy m  ar ty k u łem  k od ek su  
z n a jd u ją  s ię  z a sa d n icz e  w yroki są d u  n a jw y ż sz eg o .

—  Dzieło p. K aro la  M utrecy .  Journal de la 
(Jampagne en Chine, doczekało  się j u ż  drug iego  
w y dan ia  (n ak ła d em  llentu). Dzieło to z o s ta ło  z a ­
p isan e  do w szys tk ich  bibljotek z o s ta j ą c y c h  pod 
zw ierzchn ic tw em  m in is trów : s t a n u ,  d o m u  C e s a r ­
sk iego ,  sp ra w  w ew nęt rzny ch ,  w o jny ,  m a ry n a rk i  
i o sad ; o p rócz  sam ej kam p an j i ,  o p isu je  ono do­
kładnie pos iad łośc i  ł r an cuzk ie  nad m orzem C zer-  
w onem  i nad O ceanem  Ind y jsk im .

—  O bjaśn ien ia  do m apy  M eksyku, w c h o d z ą ­
cej w sk ład  wielkiego Atlasu jeog ra f icznego  s t a ­
r oży tn ego  i n o w o ży tneg o  p. H. D u tó u r ,  z a w ie r a ­
j ą  ciekawe w iadom ości  o g ó ra c h  tego k ra ju .

P o d łu g  H um bold ta ,  na ża dny m  p un kc ie  kuli 
z iem sk ie j ,  gó ry  nie p rz e d s ta w ia ją  d z iw n ie js z e g o  
niż w Meksyku u k ładu .  P a s m o  K ordylierów  w cho­
d zące  do tego k ra ju  od g ran icy  G w atem ali ,  dzieli 
s ię  na  d w a  p a s m a  p rzecho dzące  praw ie  r ó w n o le ­
gle po obu  b rzegach  M eksyku . C a ły  ś ro d e k  z a j ­
m u je  o b sz e rn a  w y ży n a ,  zn iż a ją c a  s ię  n ieznaczn ie  
ku  p ó łno cy ,  w łaśc iw ie  będąca  w ierzchołk iem  p a ­
s m a ,  a  dw a b o czne  ł a ń c u c h y  je g o  s to k a m i.  Na 
tej w yżyn ie  p raw ie  w szę d z ie  w zn oszące j  się na  
1 ,70 0  do 2 ,0 0 0  m etrów  nad pow ierzchn ią  m o rza ,  
s ą  ro z rzu c o n e  n ie regu larn ie  i nie na żadnej  linji 
rów noodleg łe j  do osi p a s m a ,  w ierzchołk i z  których 
n a jw a ż n ie js z e  s ą  Popokntepelt  ( 5 ,4 0 0  m etrów  n.

opuszcza Polskę, jedzie do W łoch i zw iedzi­
w szy Loretańską kaplicę, dąży do Rzymu, aby 
wstąpić do Zakonu Jezusow ego (1643) “ )• Nie­
spodziewany krok Jana K azim ierza zmartwił 
W ładysław a IV. do tego stopnia, „żętym  sza l­
bierzom (t. j. jezu itom ), którzy w szystkim  
światem  a pono i niebem łudzą11 ,a) wstępu do 
dworu zabronił. W szystkie jego starania, aby 
brata od tak niepożądanego dla dynastji Wa­
zów postanow ienia odwieść, okazały się  bez­
sk uteczn ym i; bo Jan Kazim ierz nie umiał 
mrzonce swojej trzeźwo wejrzeć w oczy, bo Jan 
K azimierz nie był w stanie kaprysowi swemu 
niedogodzić. Mówię kaprysow i,— bo zaledwo 
odbył dwuletnią próbę nowicjatu, i W ładysław  
się  już na zakonny stan brata zgadzać zdawał, 
nadbiega nowina, że królewicz odm ienił swoje 
postanow ienie, że otrzymał od papieża godność 
K ardynała i o je j  zatwierdzenie króla prosi ,J). 
N ie długo pp tym (w końcu 1646 r ) sam Jan 
K azimierz już nie po kardynalska, ale jako  
zbrojny rycerz do Polsk i sp ieszy lł).

Po śmierci b ra ta ,  zapom niaw szy o wszyst­
kim, s ta ra ł  się J a n  Kazimierz b a rdzo  gorliwie 
o koronę polską. W s p a r ty  szczególniej zab ie ­

1 *) Piasecki 1. c. p. 503. Ciekawą nader roz­
prawkę napisał p. Batows/ci w Pamiętniku literack 
piśmie tygodniowym wyd. przez Dr. J. Szlachtow- 
s/ci. Lwów. 1850. Rok I, Nr. 5 i 6.

I2) J.ist króla, sktórego te słowa wzięliśmy znaj­
dziesz w znanym ze swego Katolickiego stanowiska 
„Przeglądzie poznańskim, T. IX. Rok 1849,pg. 50. 
Uwaga 545. Rękopis historji Zyg. III. Wład. IV 
Jana Kaźmierza, przez St. Albr. lladz iw illa  spisa­
nej, znadujący się w bibliotece Kórnickiej p. Dzia- 
łyńskiego tak się wyraża fol. 246: Nuntium hisce 
diebus delatum ad regem nimirum principem Casi- 
mirum Loreti habitum societatis Jesu suscepisse, 
graviter indoluit Rek nec ad conspectum visitatorem 
ordinis Bamphilium ullo modo admisit et arcano la 
tentem pectore lacrimis testatus dolorem, immo pro- 
hibuerat, ne ullus e societate nisi vocatus aulam Re­
gis ingrederetur.“ Jezuici polscy słusznie się tłó- 
maczyli, że nie ich, ale Włochów obwiniać o taki 
wpływ na J. K. trzeba.— Idem MS.

,3) Batowski 1. c.
14) Ibid.

gam i i wpływem dw oru  f rancuzkiego  l5) z o s t a ł ; 
królem obrany. Ozdobiwszy głowę swoję ko- j 
ro n ą  Jagiellonów (18 S tycznia  1648 r.), mimo 
zaniepokojonej bardzo  Itzpltej pow stan iem  ko­
zackim, nie uczynił żadnego kroku, aż sobie 
nie zn a la z ł  towarzyszki życia l0). Gdy mu ją  
po li tyka  M a za r in  ego bardzo zręcznie n a ­
rzuc iła  w osobie jeszcze nie rok  tem u owdo­
wiałej b ra tow ej,  Marji Ludwice, nie śm iał nic 
p rzeds ięw ziąść ,  coby s ię  jej podobać nie 
m ia ło  lł).

W ypadałoby  sądzić, że po tylu  przygodach 
os ta tn ie  dwa wypadki wyczerpnąć mogły obfi­
tość zachceń  ja k  nadziwaczniejszej naw et na ­
tury  ludzkiej; lecz pokazało  się  niebawem, że 
J a n a  K azim ierza  i k o ro n a  poczęła nudzić ,  a  p o ­
jęcie bratowej za żonę, chociaż za pozwoleniem 
papieża  dokonane, zdaw ało  się  mącić spokój 
jego  duszy ls).

I3) Kochowski Clim. I. pg. 71— 80. P. Linage de 
Vaueiennes, Memoires de ce qui s’est passe en 
Suede et aux provinces voisines, dep. 1645 — 55. 
Ensemble le demele de la Sućde avec la Pologne. 
Tirez des despeches de M. Cha nut. Paris 1675. 
T. I. p. 308, 310, cf. 343, 348, 368, 369.

l0) Chanut I. p. 304. Krystyna długo nie była 
pewną, którego kandydata ma popierać „que le 
bruit courait par tout en Sućde, que le Vicomte 
d’Arpajon et le Comte de Bregy (poseł fran. w Pol­
sce) commencaient d’etre suspects a la Republ 
parsque le sieur de Bregy avoit veu la Reine de 
Pologne incognito a Yarsovie incontinent apres la 
mort du Roi, rl yiie ia France voulait sans doute 
procurer au Prince Casimir une Couronne et une 
FemmeP cf. Rudawski pg. 24. —  Pastorius, Hist 
poi. 216. Załuski, Epist. hist. fam. T .  L.p. 150.

u ) Rudawski pg. 358. „Haec Electrix Reginae 
(sc. Marine L.) secreto proponebat, ilia vero Polo- 
no Regi, qui uxoris mandata exequebatur.“ cf. pg. 
398. Caillet 1. c. Kochowski passim. Pufendorf 
IX. 89.

IS) Załuski, Epist. hist. fam. I P- 36 „immo nec 
ex ostentatione agendi aut experimento affectus 
popularium, ortum habuisse (sc. abdicationem), sed 
vel instinctu Numinis, vel prioris ambitus poenitu- 
dine, ut regnandi onus nunc tam enixe fastidiret, 
quam ante flagrantius cupierat." cf. pg. 160— 162,

W takiej nieświadom ości sam ego sieb ie nie 
m ógł też Jan Kazim ierz zdobyć się  pa ową ser­
deczną otwartość, którą naród nasz u ludzi 
zuakomitych przedewszystkim  szan u je , czci 

kocha, a stąd poszło, że owa pewna dziwa- 
czność ex-jezuity króla drażniła jak najbardziej 
podejrzliwość uprzywilejowanego stanu, bez-
us anuie o zamachy na sw ą złotą  wolność się  
kłopocącego. Oprócz tego: gdy czytam y, że 
Jana Kazim ierza z m łodości już własny kraj 
nudził, że on obyczaje i zwyczaje uarodowe le ­
kcew ażył l0), nie będziemy się  dziwić, dla cze­
go ten „dobry król'1 serca i zaufania narodu 
nie pozyskał. N ie okazaw szy nigdy tyle cieka­
wości, aby s ię  z obowiązkam i panującego ob e­
znać, unikał ich później, 2u) gdy się  sam e głoś 
no odzywać poczęły, s pewną niby przezorną 
bojaźuią, tak że w niektórych chwilach cały 
nieomal naród jakiś wzgardy godzien popłoch  
ogarniał 21) — i Jan Kazim ierz, na tronie bie-

gdzie Załuski wylicza przyczyny abdykacji, miano­
wicie koniec cf. Pufendorf IX ,  86.

I0) Kochowski I, p. 46, 47, 155: „Leopoli abi- 
turus rex posita externi cultus germanicum in mo­
rem veste, qua ab ineunte aetate usus, nostratem 
habitum induit. Laetum id adspectu Polonis et in 
majus interpretatione affectus Regnantis (nisi rnox 
incesseret fastidium) acceptum; dum non in regi­
men modo gentis, sed in mores quoque et amictum 
popularem regem suum immigrasse gaudent.“ cf. 
Grondski, Histor. belli Cosacco-Pol. pg. 85, 86. 
Moraczewski, Dzieje Rzeczyp. T. VII, p. 537, cf. 
Relacją posła Weneckiego, Jana Tiepolo u Niemce­
wicza, Zbiór pamiętn. V pg. 31, 32.

20) Relacja p. Caillet u Sienkiewicza, Skarbiec 
hist. poi. T. I, pg. 358: „W podeszłym już dosyć 
wieku otrzymał koronę, przedtym zaś wcale się 
sprawami publicznymi nie zajmował, i tak bardzo 
do nieczynnego życia się przyzwyczaił, że skoro 
tylko na tron wstąpił zaraz się pokazało, że mu 
obowiązki panowania obce i trudne były,“ Zob. 
także list Jana Kaz. do Prymasa d.d. Styczeń r. 
1656 u Ambr. Grabowskiego, Ojcz. Spom. T. II,
p. 88.

2 ') Rękopis bibl. Kalw. w Lesznie, Acta Oniasza 
T. I, fol. 847.

dząc, wprzód rządzić przestał nim berło w rę 
ce narodu złoży ł 22).

Nigdy i żadnemu królowi nie nastręczyła się 
lepsza sposobność do rozsądnego okiełznania  
swywoh i nadużyć stanu rycerskiego, nigdy nie 
okazała się  szlachta pochopni.jszą do zrzecze­
nia się  nie tak przywilejów, jak raczej uprzy­
wilejowanych nadużyć, jak zu Jana K azim ie­
rza na początku wojny szwedzkiej; ale niestety  
nigdy me panował w P o lsce kroi, któryby dla 
braku energji, jasnej i wyraźnej woli s tak 
dobrego i patryotyezuego usposobienia szla  
chty tak mało był umiał korzystać, jak właśnie 
Jan Kazim ierz 2i). Chęci oka/.ywat jak najle­
psze, ale żadnej nie umiał urzeczywistnić. 
Ileż to razy nie poświęcał Jan K azim ierz do 
bra kraju swoim chwilowym  kaprysom, obcym  
podszeptom i pochlebstwom? Ileż to razy gotów  
był odbiedz korony, która jego g łow ę zdobiła? 
Cóż zatym dziwnego, że ona na jego głow ie  
potrzebny i s prawa jej przynależny szacunek  
i cześć u poddauych, a w szelką powagę u są ­
siednich narodów postradała?!

Mimo to piszą jednak w spółcześni, że Jan K a­
zim ierz m ógłby był godnie przedstawiać króla 
polskiego narodu, „ponieważ m iał minę po temu; 
m ógłby był rozm awiać, gdyby był chciał przy­
najmniej powierzchownością nadrobić; lecz Jan 
Kazimierz i w najmniejszej rzeczy do niczego

22) Noyers p. 527 d. d. 2 juillet 1659. Varsovie. 
„Le roi ne sę soucie pas que tout aille en ru in ę ,  et 
la reine, qui soutient tout, n’a pas a s se z  autorite 
pour trouver les rćmedes n e e e s s a ir e s ."  c f. Z a łu sk i
1. c. T. I, pg. 161.

23) Noyers pg. 82. Nie myślimy bynajmniej zwa­
lać c a łe j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  nieszczęścia, jakie 
za panowania tego nieszczęśliwego króla Polskę 
trapiły; bo wiadomą jest izeczą, że on najlepszymi 
odznaczał się chęciami; tylko chcielibyśmy uwydatnić 
ten fakt, że dla braku energii wszystko na chęciach 
się kończyło. Szlachta skoro tylko Szweda s karku 
się pozbyła, opierała się każdej reformie, która jej 
prywacie uszczerbek przynosić się zdawała. Jan Ka­
zimierz, popierany przez znakomitszych, postępo

I wych obywateli, których liczba była znakomitą, 
mógłby był przełamać ten ciemny opór, gdyby był 
posiadał więcej energji i zamiłowania pracy.1’ 
Przekonamy się o tern później.

gorliwie przyłożyć się nie m ógł"24). Przyjrza­
w szy się  jego fizyugnomii zdołalibyśm y /e  s a ­
mych rysów wyczytać ślady niezwyczajnej zm y­
słow ości, choćby nam ani N oyers 2 ') ani Jan 
Sobieski w listach  sw oich 20) przerażających 
prawie dowodów tego zjaw iska nie byli zosta ­
wili: „w jego poko.jU rozmawiają tylko o roz­
puście, jest to zwyczajna pogadanka” 27)-

Umysł Jana Kazimierza nie posiad 4  tyle 
wytrwałości, aby jakikolw iek plan przeprowa- 
dzić> przy wszystkim , co przedsiębrał, pier­
wszym jego życzeniem  było, dotrzeć jak najprę­
dzej do końca, bo wszelka przewłoka i n iepe­
wność wypadku mordowała go i zbijała s to­
ru **):. wnet staw ał mu się dawny zamiar nu 
dnym, obmierzłym. Stąd wynikło, że we wszy-

2ł) Noyers pg. 446: „II a de la mine: il pourrait 
parler s’il voulait, et au moins payer de belle appa- 
reuce. Et pourtaut, e da cos i poco, il ne peut s‘ap- 
pliquer a rien.“

2S) Noyers pag.446: Jamais persoune n’a ete plus 
enclin a lic donnę que lui, et pourtaut il est quasi 
iinpuissant; sa qualite les debauche toutes, et per- 
sonne cependant n’est si enclin au changement. La 
reine ne sait rien de tout cela parce que personne 
ne le lui veut dire, parce qu’elle est jalouse et ma- 
ladroite sur ce chapitre-la. II est vrai qu’elle s’en 
soucie tres peu; sa passion dominantę est 1’ambi- 
tion, qui etouffe toutes les autres. Elle fait aussi 
tout, et sans elle je ne crois pas que 1’autre de - 
meurat long temps roi.”

20) List Sobieskiego d. 2 grudnia 1667 r., kró­
tko po śmierci Maryi Ludwiki: „Szkoda, że się już 
tedy cale na to (aby z elekcji za życia króla mieć 
korzyść) spuszczać. Bo skoro tylko opowie poseł 
francuzki tę swoję i o elekcji pani Denhofowej in­
tencją, że tego nie bardzo życzą, to pewnie z tego 
nic nie będzie; bo się teraźniejszy h 1’apothicaire 
(Janowi Kazimierzowi) nie może przykrzyć żywot; 
bo ni o czem na świecie nie myśli, a żyje sobie ja­
ko w seraju tureckim. Te tedy same metrese na to 
nigdy nie pozwolą,” (l - j- na abdykacją).Biblioteka
Ord. M y sz k o w sk ić j T. II pag. 135 list 118.

27)Noyers pag. 44 6 :  „On neparle dans sa cham- 
bre que de luxure; e’est l’entretien ordinaire.

at,)Caillet 1. c. pag. 359, cf. Rudawski pag. 202, 
203.



p. m ., 1 8 ,7 6 0  s tó p ) :  C itla tepelt czyli s z c z y t  O ri­
z a b a  ( 5 ,2 9 5  metr. n. p. in., 1 7 ,3 8 5  etóp); Iz tac-  
ciliualt ( 4 ,7 8 5  m etrów  n. p. in., 1 6 ,6 1 4  stóp); 
Nevarto de T o lu c a  ( 4 ,6 1 9  metr .  n. p. in.. 15 ,0 4 0  
stóp) ;  N au licam patepel t  <4,088 m etrów n. p. in., 
1 3 ,9 9 4  stóp). N a jg odn ie jszą  uw agi w M eksyku  
j e s t  dolina właściwie M ek sy k ań sk a  czyli T e n o c h -  
titlem m a ją c a  4 . 9 0 0  w io rs t  k w adra to w y ch ,  oto­
czona  ze w sz y s tk ich  s tro n  wysokietni górami. P o ­
między liczneini w tym k ra ju  w ulkanam i,  pięć 
d z ia ła jących  są :  Citlatepelt, Popokatepelt ,  T u s t la ,  
Ciliina i Jo ru llo ,  w s z y s tk ie  leżące pom iędzy  18° 
a 2 2 °  sze io k o śc i  p ó łn o c n e j ;  ostatni w ydobył się 
z  pod ziemi w 1759  roku z m n ó s tw e m  małych 
dym iących  w ierzchołków .

—  Grób K olber ta  w kościele S -g o  E u s ta ch e g o  
zo s ta ł  p rzen ies iony  z  kaplicy N a jśw ię tsze j  Panny 
do kaplicy S -go  L udw ika  Gonzagi.  Pom nik  ten 
nie s trac ił  w cale na  p rzen ies ien iu ; do nóg  sa rkofagu  
dodano  o zdob y  bronzowe rzeźbione i z łocone ,  d o ­
skonale  odb ija jące  od m a rm uru .

K olbert  na tym pom niku , p rzeds taw io ny  j e s t  
k lęczący ,  w ubiorze  m in is tra  s t a n u ;  p rzy  dw óch  
końcach  p o d s ta w y ,  s ą  dwie s ta tu y ,  rów n ie  j a k  
i p rz e d s ta w ia ją c a  Kolberta z m a rm u ru  białego; 
s t a tu y  te w y o b ra ż a ją  Religję i Obfitość.

S ta tuy  Kolber ta  i Obfitości, s ą  dziełem dłuta  
s łynn ego  Coyzevox, a  Religji, d łu ta  T u by

Pomnik ten, rów nie  j a k  i pom nik  k a rd y n a ła  Ri- 
chelieugo, będący  dz ie łem  F ra n c is z k a  G irardon , 
um ieszczony  w kościele S orbony , s ą  praw dziw ein i 
a rcyd z ie łam i sz tu k i .

—  Na posiedzen iu  S to w a rz y sz e n ia  h is to ry c zn e ­
go b ran debu rsk ieg o ,  które miało m ie jsce  w  m ie­
s iącu  b ieżącym , p. Adler, bu do w n iczy ,  p rz e d ło ­
ży ł  cz w ar ty  p o sz y t  sw ego  dzieła o a rc h i te k tu rz e  
w pańs tw ie  p rusk iem . P ięk no ść  g m a ch ó w  w S te n -  
dal iT n n g e rm u n d e  w yob ra żo n y c h  w miedziory tach  
i w ko lorow anych  litografiach w zb ud z i ła  ogólne 
za jęcie  zg rom adzen ia .  P. Adler p rzed łoży ł  tak że  
rom ańsk i  lichtarz b ronzow y ,  w ła s n o ść  kośc io ła  
w  S tendal,  który m u z a  pośredn ic tw em  p a s to ra  
z o s ta ł  na to posiedzenie  d o ręczon y ,  j a k o  osobli­
w ość  a rcheo log iczna  S p ra w o z d a w c a  dow iódł,  
ro zb ie ra ją c  sz cz eg ó ły  tego u tw oru  sz tuk i ,  źe je s t  
dziełem pochodzącem  z dw u n as teg o  wieku, i że 
d us ta lo  się ja k o  p odarunek  od A lb rech ta  N iedźw ie­
dzia w posiadan ie  kościoła farnego m ia s ta  S tendal,  
z ą ln ż o n eg o  p r z e z  tegoż w 1151 r.

P óźnie j  p ro feso r  V o ig t  odczy ta ł  s w o je  badania
0 Albrechcie N iedźwiedziu , w k tó rych  mianowicie 
z w ró c i ł  u w agę  n a  podbo je  A lbrech ta  i j e g o  sy n a ,  
w z d łu ż  rzeki Elby.

P. K essel  p rze d ło ży ł  au tob iog ra f ię  L u d o l f a W e -  
del, z drugiej połowy sz e sn a s te g o  stulecia, opi­
s u j ą c ą  pochody w o je n n e  kilku m on a rc h ów , k t ó ­
rym  tenże to w a r z y s z y ł ,  j a k o  też p ie lg rzy m kę  od­
b y tą  p rzez  niego do grobu  Z b aw ic ie la ;  dzieło to 
z a jm u ją c e  oryg ina lnośc ią ,  o d z n a c z a  się g łębokim  
poglądem  na  ó w cz esn e  s to sun k i  życ ia  to w a r z y ­
skiego.

—  W  ze sz ły m  tygodniu  z e b r a ła  s ię  w S zcz e  
cinie z n a c z n a  l iczba nauczycieli s z k ó ł  m iejskich  
p rz y g o to w a w c zy c h ,  do k tó rych  p r z y łą c z y ło  się 
kilku pedagogów  z  okolicy, celem n arady  w zg lę ­
dem podania p ro jek tu ,  tyczącego się u s taw  sz k o l­
nych. Z  d w u n a s tu  punk tów , jakie w ybran i  z  te­
go g ro n a  do ro z tr z ą sa n ia  o gó lnem u zg ro m a d ze n iu  
p rzeds taw il i ,  p rezy du jący  ro zp raw om  p rz e d ło ży ł  
t r z y  py tan ia  n a s tęp u jące :  1. C z y  w y ksz ta łcen ie ,  
j ak iego  m o ż n a  nabyć  w sem in a r ja ch  nauczyc ie l­
s k ic h ,  obecnie w pańs tw ie  p rusk iem  is tn iejących, 
j e s t  odpowiednie do z a d o sy ć u czy n ien ia  obow iąz  
kom n au czyc ie la  w ie jsk iego?  2. Pod jak iem i 
w zględam i w y ksz ta łcen ie  odebrane  w te r a ź n ie j ­
sz y c h  sem in a rjach  o k a z u je  s ię  n iedosta tecznem ? 
3 . ' W  jaki sp o só b  n a js to so w n ie j  te n iedokładności 
u s u n ą ć  by in o ż n a ? — Po dość  długich ro zp raw ac h  
postan ow io no  na p r z y s z łe m  zebran iu ,  mająceiri 
w kró tce  nas tąp ić ,  py tan ia  te os ta teczn ie  r o z s t r z y ­
gnąć; p ró cz  tego przedm io tem  p rzy sz łe j  narady  
będą j e s z c z e  inne w nioski,  tyczące  s ię  p rz e d ­
w stępnego  u k sz ta ł c e n ia  s e m in a rz y s tó w ,  p rz e c ią g u  
c z a s u  do nau k  w se m in a r ju m  p rzeznac zo n e g o ,
1 karnośc i  w se m in a r ja c h ;  rów n ież  r o z t r z ą s a n ą  
będzie k w e s t ja  j a k a  m ie jscow ość  n a j s to so w n ie j ­
s z ą  j e s t  na za k ła d y  se m in a r jó w ,  wielkie lub małe 
miasta,- czy  też  wieś .

— Sir John E m e rso n  T en n e n ts  og łos i ł  obecnie 
nowe dz ie łko  o w ysp ie  Ceylon, k tó rą  zn a  ja k  na jdo-

stkich jego czynnościach nie masz organicznego 
związku, żadnego stystemu, żadnej konsekwen­
cji; wszvstkie jego czyny są niby niepostrzeżo- 
nvmi wyskokami, na które się jego wrażliwa 20) 
n a tu ra  od czasu do czasu zdobywa; są niby 
lekkomyślności słabego ducha, któremu na wy 
sokirri k a z a n o  panować stanowisku. Ta lekko­
myślność spraw iła, że Jan  Kazimierz jednych 
i tych samych ludzi raz karać, wnet ich kochać; 
raz im zupełire  ufać, wuet znowu ich ^podej­
rzewać; raz  dobrodziejstwami obsypywać, wnet 
znowu ich nienawidzić był w stanie, sam nie 
wiedząc dla czego 30), skoro tylko wpływ do- 
radzców, bez których się nigdy obejść nie mógł 
jedno lub drugie mu szeptał 31)- „S tra ta  lub 
w ygrana zupełnie mu była obojętna, byle ty l­
ko miał swoje zabawy zwyczajne 32).

A jakież to  były owe zabawy?
„Jan Kazimierz lubił samotność, albo też 

spędzał czas w towarzystwie swych poufałych, 
którzy mieli wszyscy .jego naturę t. j. byli ludź­
mi bez dowcipu. W idywałeś prócz tego około 
króla k ilka karłów, —  dalej: pieski, p taszki, 
i m ałpy” 33).

Nie posiadając zatym Jan  Kazimierz sił mo­
ralnych i duchowych, jakich stanowisko jego

20) Noyers pag 447: „II ne dómord jamais d’une 
premićre impression, quand meme celui qui l ’a don- 
nee s’en dedirait.”

so) Cbanut I. c. I pag. 308.
3') Kochowski Clim. HI. lib. V. p. 212 przytacza 

memorjał pewnego stronnika dworu o ówczesnych 
zamysłach fakcji francuzkiej, gdzie obok skarg na 
niestałość Jana K. czytamy: „ nimia Regis facilitas, 
qui in semel impressis affectibus perseverans, ex 
alieno nutu irascitur, vel veteris benevolentiae obli- 
viosus, indignari pergit.“ cf. list So ies- regoN. 132 
pg. 156, cf. 166.

32) Noyers pag. 447: ..II ne se soucie ni de per- 
te ni de gain, pourvu qu’il ait ses divertissements 
ordinaires.”

33) Noyers pg. 446: „II aime ó ćtre seul, hor- 
mis ses familiers, qui sont tous de sa nature, c est 
k-dire, gens sans esprit. II a autour de lui des 
nains en quantity des chiens, des petits oiseaux 
et guenons.1’-- cf. Załuski Epist. T. I. p .162. Znany 
jest astrolog Żórawski.—Kochowski Clim. U.

k ładn ie j .  Dziełko to, pod ty tu łem  Sketches o f the 
Natural History o f Ceylon e tc . .  s tanow i dopeł 
nienie do w ydanego  p rzez  tegoż au to ra  w 1 8 5 9  r., 
a odtąd w pięciu edyc jach  w y c z e rp a n e g o ,  wielkie­
go dz ie ła  o tej w yspie ,  w k tó r e m  dz ia ł  h is to rj i  n a ­
turalnej,  szczególniej  zo o log iczny ,  był mniej ob 
sze rn ie  od innych trak tow an y .  T a k  np. obecne 
dziełko o b e jm u je  13 ro zd z ia łó w  o s łoniach,  pod­
c z a s  gdy  ow o o b sz e rn e  dzieło ina  ich  tylko 5 .

—  W  E d y m b urgu  og ło sz o n e  zos ta ło  obecnie 
pośm ier tne dzie ło  T o m a s z a  Carlyle, znakom itego  
litera ta  angielsk iego , pośw ięco ne  w y łączn ie  h is to ­
rji poezji szkock ie j ,  pod ty tu łem : The History of 
Scotish Poetry. W y d a w c ą  j e s t  p. John  Aitken C a r ­
lyle , zd a je  s ię  m ło d szy  brat zm ar łeg o  au to ra .  
Athenaeum londyńsk ie  pow iada  o tem dziele, że 
ono  j e s t  su m ie n n ą  i kom ple tną m o n o g ra f ją  poezji  
szkockie j .  Brak je d n a k  tu literatury bal ladowej 
szkock ie j ,  k tó ra  pomimo prac w tym  względzie  
b iskupa  Percy ,  W a l te r -S co t ta  i innych, nie j e s t  j e ­
s z c z e  należycie  w y ja śn io n ą .  A u to r  u z n a je  z a  n a j ­
daw n ie jsz eg o  poetę  szkock iego  T o m a s z a  Reiiner, 
z w a n eg o  inaczej T o m a sz e m  z  E rce ldoune  (w ioska  
w h rab s tw ie  Berwick), k tórem u p rzy p isu je  poem at 
S ir Trislrem  (około r .  128 0 ) .  W  sz e re g u  poetów 
tego kra ju  g ó rz y s te g o  z n a jd u je  s ię  i Jak ób  VI, syn  
Marji S tu a r t ,  zn any  j a k o  król angielski pod n a z w ą  
Ja k ó b a  I-go, k tó ry  o p ró cz  p ism  pedan tycznych  
p rozą ,  zo s taw ił  także  m nóstw o  u tw oró w  w ie rszem , 
nie m a jących  atoli w sobie nic praw ie  z d ucha  
poezji s z kock ie j .  D w ór tego ks iążęc ia  był ja k b y  
siedliskiem m u z ,  albowiem o p rócz  niego s a m e g o ,  
pisali w ie rsze :  je g o  kanc le rz  B u c h an a n ,  nas tępca 
tego osta tn iego T h ir ls tane ,  o raz  dw o racy  T o m a s z  
H udson , Wiliam T o w ler  ( t łó m acz  P e tra rk i)  i inni. 
Odtąd m u z a  sz k o ck a  zam ilk ła  na d łu g o ,  aż  na 
reszc ie  w  końcu z e sz łe g o  wieku zjaw ili  się B u rn s ,  
W a lte r-S co tt  i Campbell.

—  S to w a rz y sz e n ie  rzem ieś ln icze  dolnej A us tr j i ,  
po s ta ra ło  s ię  o w y k ład y  popu la rne  d la  te rm in a to ­
rów. Skutkiem tego w  c iągu  nadchodzące j zimy 
wielu z zn a kom itszyc h  profesorów  i techników wie­
deńskich w yk ład ać  będzie, w niedziele, poniedziałki 
i czw artk i ,  m iędzy  innemi n as tęp u jące  przedmioty: 
T echno lo g ię  m echan iczną  i chem iczną; o soli k u ­
chenne j ;  o ak us ty czne j  kons tru kc j i  d z w onó w  k o ­
ścielnych; o piecach poko jo w ych ;  o buchalterj i;  
o ga lw an izm ie ;  o w ym ia rach  i r a c h u n k ach  do b u ­
dow nic tw a . Obok tego dla rzem ieś ln ików  s ta ć  b ę ­
dą  o tw orem  w niedziele i św ię ta  nie tylko bibliote­
ka  s to w a rz y sz e n ia ,  lecz  i w sz y s tk ie  praw ie  w ie­
deńskie pub liczne  zbiory ,  ga le r je  i m uzea .

— P. W . Langbeio, p ro feso r  p r z y  g im na z ju m  
F ry d e ry k a  W ilhe lm a w Szczec inie , w y da ł  dzieło 
wielkiej w a r t o ś c i , p rzezn ac zo n e  dla do jrza lsz e j  
m ło dz ieży ,  pod ty tu łem  „ O b r a z y  z p ie rw sz y ch  
(cz terech)  w ojen k r z y ż o w y c h .” N a jw y d a tn ie jsze  
osob is tośc i  z ow ych  c z a s ó w ,  ja k o  to: <Gottfryd de 
Bouillon, F ryderyk  B a rb a ro ssa ,  K onrad  de Montfer- 
rat, Wit de Lus ign an ,  Saladyn , Filip A u g u s t  król fran- 
cuzki,  R y s z a rd  Lwie Serce, Innoncent III i Dandolo  
s ą  z zna k o m ity m  ta lentem w tym  dziele p r z e d s t a ­
wione, i p rze p ro w ad z o n e  we w łaśc iw y m  każdego  
z  tych m ę żó w  cha rak te rze .  K s ią żk a  ta  j e s t  o zd o ­
biona ko lo row aną litografją,  w y o b ra ż a ją c ą  „ W a l k ę  
pod P to lem ais .”
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s  Kodeksu Cywilnego.

Czy kara  um o w n a  w p o ży c zc e  m oże być 
z a s ą d z o n a  w w y ż sz e j  ilości,  j a k  p ro ce n t  
p raw n y ?

R ozw iązan ie  tego py tan ia  polega na w yraźnym  
p rzepis ie  art. 1 1 5 3  w zw ią z k u  z a r t .  1 2 2 9  K. C.

K ara  u m o w n a  z a s tę p u je  w yn ag rodzen ie  szkód  
i s t r a c o n y ch  k o rzyśc i ,  z a  niedopełnienie  zob ow ią­
za n ia  lub zw łokę  w j e g o  dopełnieniu . Art .  1 1 5 3  
s tanow i,  że  w zobo w iązan iach  ogran icza jący!)  się 
na  zap łacie  pewnej s u m y ,  sz k o d y  i s t ra ty  w y n i ­
ka jące  z opóźnien ia  w w y kon an iu ,  nie po legają  
n igdy, j a k  tylko na z a s ą d z e n iu  procentu  p raw n eg o .

Pom im o tak j a s n e j  o snow y p raw a ,  stanow iące--  
go  w y ją te k  od ob ję te j  w ar t .  1 1 5 2  K. C. z a sa d y :

wymagało, a stargawszy siły fizyczne w najpię­
kniejszej porze życia, nie został ani ojcem w ro­
dzinie, ani ojcem uarodu, który go za pana so­
bie obrał. Przeżył bunty, najazdy, zdrady, do­
mowe i obce wojny; lecz uie potrafił wskrzesić 
w narodzie ducha zgody, nie mógł uskarbić 
sobie stałej jego miłości. Krótko: żołnierz, je ­
zuita, kardynał, król, tułacz, — ja k  niektórzy 
chcą prorok 3ł), e x - k r ó l ,  opat bogatego klasz­
toru, w osiemdziesiątym roku życia jeszcze 
niestateczuościąsw ojąpisarzów  zabawiający 35) 
mógł Jan  Kazimierz tą  pozorną tragicznością 
swych kolei budzić współczucie u ludzi, którzy 
zdała i przeważnie jako  na króla polskiego 
(przed którym  i my z winnym szacunkium ude­
rzamy czołem i, na niego patrzeli; lecz przyjrza­
wszy się tej tragiczności bliżej—rażą  i oburza­
ją  nas jej płoche rysy. W historji nie szukamy 
samych anielskich wielkości, tylko zwyczaj­
nych ludzi s ca łą  krewkością naszej do złego 
skłonnej natury: napiękniejszą zasługą je s t 
walka sta teczna , w ytrw ała i zawsze otw arta 
ze złem ,—największym zaś nieszczęściem sła ­
bość, me dozwalająca nam rozerwać więzów 
grzechu i sprosności. Nie znalazłszy tedy w ży-

3ł) Odnosi się to do słów : utinam falsus sini vates 
etc. znajdujących się w mowie J. K. na Sejmie r. 
1661 powiedzianej. Orzeczenia Jana K. nie są je­
dnak żadną przepowiednią, ale streszczeniom tra­
ktatów, które s Karolom Gustawem elektor brand, 
i Rakocy zawierali, a potym: opisaniem pretensji, 
s któremi tak Austrja jako i W. K. Moskiewskie 
występowały, gdy Jan K. z nimi przeciw Szwedom 
związku szukał. JanK. tedy nic nie powiedział nad- 
zwyczajnego, ale to na co cały kraj patrzał. Ozdo­
bił to tylko retorycznym w owych czasach bardzo 
używanym frazesem: utinum falsus sim vates. Że 
w rzeczy samej w takiej myśli ten frazes był uży­
wany zob. świadectwo znakomitego Andrzeja Olszo­
wskiego u Załuskiego, Epist. T. I. pg. 1202,1203 
cf- pg- 1194.

35) (Michael de la Valet Rousseau) w dziełku bez- 
imien., Casimire roi de Pologno. Paris, 2 tomy, o- 
pisuje wszystkie tego rodzaju awanturnicze przy­
gody Jana Kazimierza. Wiadomo że i nieporozu­
mienia z Radziejowskim s tego samego płynęły 
źródła.
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ż e  o zn a cz ona  w um ow ie  z a  s tra ty  s u m a ,  nie m o ­
że być ani p o w ię k s z o n ą  ani zm n ie jszon ą ;  Sąd 
Apelacyjny z a s ą d z i ł  ka rę  u m ow ną  5 0 0  rub .  sr .  
z a  opóźnienie dn ia  j e d n e g o  w w ypłac ie  p ożyczone j  
s u m y  rub.  s r .  3 7 0 0 ,  —  oparł  s ię  g łów nie  na  tem, 
że  art. 115 3  K. C. u ia z a s to so w a n ie  do tych  ty l­
ko w y padkó w , gdzie n ie  ma kary  um ów ione j,  
o p a r ł  s ię  więc n a  a r t .  1 1 3 4  K. C.

S en a t  podzieli ł  zdanie  N acze lnego  P ro k u r a to r a :  
ż e a r t ,  1 1 5 3 K .C .  m a  b ezw arun ko w e z a s to so w a n ie  
do  w sz y s tk ic h  zob ow iązań  ad solvendum, źe  s ta ­
nowi on dwie w y ją tkow e co do tych zo b ow ią za ń  
z a s a d y ;  jedną, że  nie p o trzeba  w y k a z y w a ć  czy 
i j a k ą  sz k o d ę  z r z ą d z i ł a  zw ło k a ,  z a w s z e  w y n a g ro ­
dzenie w procencie na leży ,  drugą, że w y n a g r o ­
dzenie to nigdy procen tu  p raw nego  p rzen ieść  nie 
m oże .  T en  s p o s ó b  w idzenia rze czy ,  pop ie ra  r e ­
d a k c ja  a r t  1 2 3 0  K. C „  który m ów iąc o p rzy z n a  
n iu  kary  um o w n e j ,  nie w spom ina  w ca le  o z o b o ­
w iązaniu  ad solvendum, lecz tylko ad praestan- 
dam , ad tollendum, ad faciendum  s tw ie rd za  
p rze to  j e s z c z e  mocniej tę p raw dę ,  ie  tylko w te­
go rodzaju zobowiązaniach, kara umowna mo­
te być stypuloicana.

N a tych  z a s a d a c h  S en a t  za tw ie rdz i ł  w y rok ,  k tó ­
ry żądan ie  o karę  vad ialną oddalił.

Madaliński X  S z ru b a rsk i .
1 8 4 5  r. W yk .  A. N. 81 .

C zy  w ezw an ie  doręczone  dłużnikowi 
w s a m  dzień te rm inu  s taw ia  go in mora? 

W  tej s a m e j  sp raw ie  w której p o w y ż sz e  py ta ­
nie zachodz i ło  i P rok u ra to r  i S enat  d ru g ą  j e s z c z e  
ro zb ie ra ł  za sa d ę ,  d la k tó re j  k a ra  u m o w n a  nie m o ­
g ła  być z a s ą d z o n a  w m yśl art. 1 2 3 0 ,  chociażby 
zobow iązan ie  sam o  tej było na tu ry ,  iżby karę  
u m o w n ą  d o p u sz cz a ło .

W ierzyciel w e z w a ł  d łu żn ika  o zap ła tę  w te rm i­
nie, w s a m  dzień te rm inu.

A czko lw iek  ar t .  1 1 3 9  K. C. w y m a g a  w ez w a n ia  
lub  innego podobnego  ak tu  do postaw ienia  w z w ło ­
ce, bez da lszego  w y jaśn ien ia ,  kiedy w ezw an ie  t a ­
kie i z  j a k im  te rm inem  m a być uczynione, w yn ika  
je d n a k  z natury  r ze czy ,  że wezw-anie to powinno 
nas tąp ić  dopiero po u p ływ ie  te rm inu  i z  o z n a c z e ­
niem tak iego  c z a s u ,  w k tó ry m b y  było  podobień­
s tw o  dopełnić z o b o w ią za n ia

U znanie, cz y  p ra w u  s ta ło  się z a d o sy ć ,  czy  
is to tnie  z w ło k a  z a s z ł a ,  pozos taw ion e  j e s t  ro z t ro ­
pnośc i S ędz iego .

Inne u w ażan ie  rzeczy  zn io s ło b y  różn icę ,  j a k a  
zachod z i  między zobow iązan iam i,  w k tó ry c h  dies 
interpellat pro homitie, a  zob ow iązan iam i,  w k tó ­
rych  w b rak u  stypulacji  w tej m ierze, p o s ta w ie ­
nie in mora j e s t  po trzebne; bo w ezw an ie  przed  
te rm inem  lub w te rm in ie , pos taw iłoby  z a w s z e  
w zw łoce  z  u p ły w e m  term inu.

Madaliński X  S zrubarsk i .
18 45  r.

z Ustaw Przechodnich.

C zy  art. 199 K. C. P. ma za s to so w a n ie  
do m a łż e ń s tw  pod p o w ag ą  K o deksu  F ran -  
cuzk iego  z a w a r ty c h ?

M ałżeńs tw o  za w a r te  w r. 18 12 ,  żon a  z  u p o w a ­
żn ien ia  m ę ż a  w y s tą p i ła  p rzeciw  n iem u, n a  m ocy  
art .  1 9 9  o odjęcie z a r z ą d u  je j  dobrami.

S en a t  zgodn ie  z  w y ro k a m i dw óch ins tanc j i ,  
oddalił  j e j  a k c ją  z uw agi:

że an i  żądan ie  takie je j  nie s łu ż y ,  ani w for­
mie w łaśc iw e j  w ystąp i ła .

Ż o n a  czy  to pod w spó ln ośc ią ,  czy pod rządem  
p o sa g o w y m , nie może, j a k  w y s tąp ić  z p o w ód z­
tw em  o rozdz ia ł  co do m a ją tk u  na  z a sa d z ie  a r t .  
144 3  i 1563  K. C. a  z tąd  i z  dopełnieniem for­
m alnośc i w art .  8 6 5  i nas tępnych  K. P .  w s k a z a ­
nych .

A r t .  1 99  K. C. P. m a  z a s to s o w a n ie  tylko co do 
m a łże ń s tw  pod p o w ag ą  p ra w a  now ego  za w a r ty c h .

P ra w a  bowiem z art.  192  i 1 9 3  K. C. P .  w y ­
p ły w a jąc e ,  o raz  z a s a d y  i środk i  odjęcia tych p raw  
w art. 199 w s k a z a n e ,  w y p ły w a ją  ze s to s u n k ó w  
m ają tko w ych  pomiędzy m a łż o n k a m i .

M ieszczą s ię  te p rzep isy  w oddziale s ta n o w ią ­
cym :

„o p raw ac h  i o b o w ią z k a c h  między m a łżo nka - ,  
mi ze w zg lę d u  na  ich s tosunk i  m a ją tko w e ,

ciu króla Jan a  Kazimierza owej majestatycznej 
plastyczności, pasowania się energicznego z za­
gniewanym a nie sprawiedliwym lo sem , uie 
znalazłszy, mówię, tego majestatycznego boju 
polegającego na  w ielkich, śmiałych czynach 
w obec większych jeszcze przeciwności, któ­
rym złam any przemocą człowiek uiezasłużenie 
uledz musi, nie możemy z historycznego stano­
wiska upatrywać s poetą ’“) w Jauie Kazimie­
rzu bohatera swego czasu; ale widzimy raczej 
w nim fantastyczne dziecię, które mimowol­
nie kosztem narodu, dogadza swoim humorom. 
Tragi-kom edjazaś tego życia, jakkolw iek w roz­
maitości nader jaskraw e bardzo obfita, uie z a ­
bawi umysłu, który myśleć umie -  i uie rozczu 
li serca, które szlachetnie czuć nie zapomni a- 
ło; bo za praw dę za drogo opłacona. T aką 
wreszcie bezstronnością, k tóraby zawsze rów­
nie zimną pozostała, czy dobre czy złe sprawy 
rozważa, ja  się przynajmniej nigdy uie poszczy­
cę, bo mam z Fergusonem tę pretensją, aby 
mnie równie za czującego, jak  i za myślącego 
uważano człowieka.

N ajpiękniejszą może zaletą Jana  Kazimierza 
pozostanie jego pobożność, chociaż z rzeczywi­
stego charak teru  tego K róla wynika, że będzie 
się ona przeważnie opierała na zewnętrznej 
tylko praktyce religijnej, uie wznosząc się ni­
gdy do owego moralnego nabożeństwa duszy, 
za wspóluictwem z Bogiem wydychającej. Nie 
myślimy bynajmniej brać dosłownie niekorzy­
stnych w tej mierze dla naszego Króla słów 
Noyers’a 3t); lecz znając jego pochopność do 
składania jak  najuroczystszych ślubów, (pomi­
jając zakonne— np. ślub polepszenia doli ludu 
roboczego w katedrze lwowskiej uczyniony 
(1656),) brak jasnego pojęcia prawdziwej tole-

3C) K. Koźmian.
37) Noyers pg. 446: „Le vendredi saint, coimne 

un autre jour, ił conduit toujours avec lui cinq ou 
six jósuites, va souvent a la confesse, mais cela ne 
produit rien. Ces jesuites ne se peuvent accorder 
ensemble, et sont toujours loges separement. II fait 
porter avec lui une image de la Vierge, qu’on dit 
miraculeuse, a laquelle, quand ił n’y a pas d’eglise 
proche, on fait l’office dans son antichambre; mais 
il n’y va jamais.

w przypad ku  nie za w arc ia  w tej m ierze 
u m o w y .”

S tąd  w m y ś l  U s ta w y  P rzechodniej  z  r. 1 8 2 5  
o d n o sz ą  s ię  tylko do m a łż e ń s tw ,  pod m ocą  o b o ­
w iąz u ją cą  p ra w a  z  r. 1 8 2 5  za w a r ty c h ;  gdy  s t o ­
sunk i  m a ją tk o w e  u rzą d zo n e  s ą  tem p raw em , ja k ie  
i s tn ia ło  w  czas ie  z a w arc ia  m a łż e ń s tw a .  Ja k k o l­
wiek prze to  a r t .  1 9 9  K . C. P. nie odb iega  od 
p rze p isó w  pod w zg lędem  praw  m ęża ,  nie m oże 
j e d n a k ż e  s tano w ić  z a s a d y  do pow ód z tw a ,  co do 
m a łżeńs tw ,  ju ż  w cz as ie  z a p ro w a d z e n ia  j e g o  i s t ­
n ie jących.  F o rm y  te ż  p roced u ra ln e  ro z d z ia łu  co 
do m a ją tk u ,  j a k k o lw ie k  nie z d a ją  s ię  j u ż  po trze-  i 
bnemi dla w y k o n an ia  p raw  z  a r t .  1 9 9  K. C P. 
w yn ika jących ,  j a k o  niezniesiotie  w y ra ź n ie  m u s z ą  
być zachow ane  p rz e z  m a łż o n k ę  pok o d ek so w ą  

P o tocka  x  S S . Chevalier.
1 8 4 5  r.

Z  obcych Ustaw.

Czy w m yśl U s ta w y  G alicy jsk ie j ,  w ie ­
rzyciele m o gą  w z r u s z a ć  czynnośc i d łużnika 
i ż ą d ać  zw ro tu  zapew nionych  p r z e z  niego 
korzyśc i  na pokrycie  sw ych  w ierzytelności?

S ena t  n a  z a s a d z ie  § 7 0  C z .  III, w zw iązku  z § 
7 9  i 8 ’2  Cz . II U s ta w y  Galicyjskiej  uzn a ł :

że wierzyciele j u ż  w czas ie  d arow izny  is t ­
nie jącej,  m a ją  praw o ż ą d a ć  zw ro tu  k o r z y ­
ści, trzeciej osob ie  ty tu łem  d a rm y m  z a p e ­
w nionych ,  choc iażby  korzyśc i te, pod  f o r ­
mą um ow y  były  u k ry te .

P ro k u r a to r j a  X  Al. Potocki.
W ydz .  A. N. 3 8 1 .  1845  r.

CENY TA RG O W E.

W  u p łyn iony m  tygodniu  s p ro w a d z o n o  do W a r ­
sz aw y  (p ró c z  tego co w sp ich rzach  z n a jd u je  się): 
ż y ta  czet. 4 ,9 2 6 ,  pszen icy  cze tw . 2 , 5 7 3 ,  ję c z m ie ­
nia czetw . 1 , 3 2 9 ,  o w s a  czet .  3 ,0 2 0 ,  g rochu  ćzetw. 
4 8 1 ,  g ryki czetw . 3 9 9 ,  k a s z y  jęczm ien ne j  czetw. 
75 3 .  mąki żytniej czetw . 7 8 4 ,  pszenne j  cze tw .  
1 ,0 9 3 ,  kartofli cze tw .  2 , 5 2 6 ,  s iana  fur  1 ,0 3 0 ,  s ło ­
m y fur  4 1 6 .

Na p ią tkow ych  ta rg ach  W a r s z a w s k i c h  i P r a g -  
skich p łacono :  ży ta  c z e tw e r t  r s .  6  k. 19*/*, p s z e ­
nicy r s .  1 0  kop 15 ,  g ro c h u  polnego rs .  8 k .  3 ‘/ 2, 
cukrow ego  rs .  9  k. 3 5 ,  fasoli r s .  9  k. 6 4 % ,  
gryki rs. 5  k. 16  ‘/ 2, o w s a  rs .  3  k. 69 ,  mąki 
pszenne j  p rzedn ie j  pud rs .  2 ,  o rdynarnej pud  
rs. 1 k .  3 2 % ,  żytnie j  pytlowej pud k. 8 0 ,  g r y ­
czanej pud  rs. 1 k. 5, k a s z y  jag lane j  cze tw ert  r s .  
1 0  k. 9 4 % ,  g ry czan e j  zw y c z a jn e j  rs. 10 k. 3 3 ,  
drobnej rs .  17 k. 6 8 % ,  ję cz m ie n n e j  per łow ej rs. 
14 k. 2 ,  o rdynarnej  r s .  7 k .  6 2  */2, s ło m y  pud  k. 2 5 ,  
s ia n a  pud k. 4 0 ,  d rze w a  so snow ego  są ż e ń  r s .  8 ,  
m a s ła  pud rs .  8 ,  s łon iny  su sz o n e j  i wędzonej pud 
rs. 5 k. 8 0 ,  kartofli cze tw ert  r s .  1 kop. 84*%.

S p ro w ad z o n o  w dniu p ią tkow ym  na  ta rg  P ra g -  
ski z  C e s a r s tw a  bydła  r a s y  s tepow ej sz tu k  6 5 3 ,  
z  K ró les tw a byd ła  r a s y  k rajow ej sz tu k  2 4 5 ,  w  o g ó ­
le s z tu k  8 9 8 ,  w ieprzy  9 6 5 ,  cieląt 3 6 9 ,  ba ra n ó w  
2 9 5 ;  z  tych zakupiono  n a  m ie jsc ow ą  k o n su m e ję :  
w o łó w  s z tu k  6 7 9 ,  w ieprzy  7 0 0 ,  cielęta i b a ra n y  
w szy s tk ie ;  na liWerunek w ołów  s z tu k  10; z byd ła  
s te p o w eg o  w yp ro w a d zo n o :  do P łocka  s z tu k  2 2 ,  
do N ow ogeorg iew ska  5, do P o w ą z e k  i o b o zu  sz tu k  
6 2 ,  do N o w egod w oru  sz tu k  3 ;  z by d ła  r a s y  s w o j ­
skiej w yp ro w a d zo n o  w ró ż n e  m ie jsca  K ró le s tw a  
sz tu k  78 ,  na  chów  do W a r s z a w y  i P ragi sz tu k  22, 
z  pow ro tem  do dom u j a k o  n iesp rzedane  na  ta rgu  
s z tu k  17.

—  W  dniu w c z o ra j s z y m ,  na ta rg a ch  o d b y w a ją ­
cych się  w urzędzie  k o n su m c y jn y m  m. W a r s z a w y ,  
p łacono  z a  w iadro  okow ity  p ró by  10-ej od r s r ,  1 
kop. 5 6 %  do rs .  1 kop. 6 0 3% , z a  garniec od k o p - 
51 do 5 2 % .

rancji religijnej 38), lekceważenie napom nień 
i uwag biskupich, gdy jego zachciankom są 
przeciw ne39), -n ie  możemy być bezwzględnymi 
wielbicielami pobożności Jana  Kazimierza. Ato­
li natura  ludzka może być tyle dziwaczną, że 
człowiek który lekkomyślnie dopuszcza się wiel­
kich wykroczeń,drobnych czasem uchybień prze­
baczyć sobie nie może. Cnotę tę, zdaje się, po­
siadał Jan  Kazimierz w bardzo wysokim stop­
niu i dla tego trudno oznaczyć, czy życie jego 
obfitsze je s t w lekkomyślne czyny, czy tpż w gło­
śną skruchę za liczne zdrożuości.

Z niemałym ukontentowaniem  wypowiadamy 
nasze przekonanie, że Jan-K azim ierz pokazał 
jako żołnierz w wielu razach niepoślednią od­
wagę i m ęztw o'0): niem ożuam u też bynajmniej 
odmówić żywego zmysłu dla uroku sławy ry­
cerskiej4 '); ale i tu  uie posiadał dosyć wytrwa­
łości, aby przy znakomitej odwadze, dłuższą 
trochę wojnę regularnie prowadzić, stąd też 
mało zwycięstw skronie jego uwieńczyło.

W iadomo, że Jan-K azim ierz w otwartej p ra ­
wie wojnie s całym narodem 42),zawiedziony od 
Ludwika X I V ,  koronę w ręce uarodu złożył 
r. 1668 z życzeniem bardzo wymownym: ut de- 
tur dignissimo ,— i usunął się do Francji, gdzie 
żyjąc z zasiłków skarbu polskiego i z docho­
dów bogatego opactwa, umarł w Nevers dnia 
16 grudnia 1672 r.

Rzuciwszy jeszcze raz  okiem na całe życie 
Jan a  Kazimierza, postrzegam y w jego charak-

ls) Dekreta przeciw Arjanom. ,
39) Zob. list króla do biskupa Trzebickiego u 

Krajewskiego, Dzieje Jana Kazimierza T. H p. 70 
Uwaga.

40) Kochowski Clim. 1.251. Rudawski p. 77. 59. 
Pastorius, Bell. Scyth. Cosacic. pg, 154— 171. Pu- 
fendorf Fr. W. VI. § 37, 38, 39.

łl) Kochowski I■ 251.
42) Jerlicz T U, P- 140 opowiada, jakoby Jana 

K. po abdykacji za pobicie szlachcica Pisarskiego 
przed sąd kapturowy pozwano i surowym bardzo 
wyrokiem ukarano. Nie* mogliśmy tego s wszelką 
ścisłością sprawdzić, dla tego usunęliśmy z tekstu.

— —
K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

~ d,.in 25 listopada.

żądano płacono
U  o i  1 rsr. jkop rsr. kop.

Berlin 100 T a l. lii M, 104 40
,. . . 100 T a l. • k. t . _

U dańsk . 100 T a l. 2 M. 104 25 __
„  . 100 T a l. !k. t. __ _

H am burg. . 300 BM k.I2 M. 157 50 __
Londvn . l’ F t. S t. 13 M. 7 4 __ __
Moskwa 100 Rs 1 M. 99 __ __
Petersburg  100 Rs. 1 M. 99 33 __ __,

„  100 Rs. k. t. __ __
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 83 65 __

„  . . . 300 F r . 1 M. __ __
W iedeń . . 150 Z łr . [2 M. 75 45 __
Pól-Itnpcrjuły liossyjskie. . 5 70
O bligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) .............................. 90 72 __ __
A kcye D rogi Zel.W arsz.-W ied. < 70 50 70 _
L isty  Zast. i l l - g o  O kresu serva
1 i 2 (oprócz kupouu) za 15 rs. 15 2 % 15

W artość kuponu bieżącego od Obligów  S karb . rs. —  k. 61 % 
•» 0(  ̂ L istów  Zastaw n: I l lg o  O kresu k. 25 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B erlina  z dnia  25 listopada.

żąda­
ją

p łacą .

Ruska pożyczka S tieg litza  5 -ta  . . . I 86%
•i „  6 -ta  . 

Polskie obligacye S karbow e op. kup .
__ 98 Vg

80%
., L is ty  Z a s ta w n e , ........................ 8 5 %
., B ilety  B a n k o w e ......................... __ 8 5 %

W eksle na  W arszaw ą z k ró tk im  term inem 8 6 %
,, Petersburg  3 tygodniow y . _ 9 4 %
,. L ondyn  3 m iesięczny . . _
,, Paryż 2 _
, ,  H am burg 2 _
,, W iedeń 2 1 71V,

Żyto na t a r g u .................................... ■ 5 3 %
,, na dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ _ j 53

* P a r y i a .
<70 30Renta 3 % ....................................................... --

Akcje k redy tu  ruchom ego . . . . — i 787

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-WiedeA- 
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paździer­

nika) h. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i  dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

li) 7j Katowic do Warszawy: l .  Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i fączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r  na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

terze pewien n iedostatek  spokoju i b rak  zado­
wolenia ze siebie. Fizjognomja jego nosi cechę 
pewnej dziwaczności, jakichś zmian i sprzecz­
ności płochych i lekkomyślnych,—jakiegoś nie- 
statku, który sprowadzając liczne klęski, nie 
budzi w nas litości tylko odrazę. Był to czło­
wiek słaby, do którego jednak wątpię, aby bez 
krzywdy prawdy historycznej, można zastóso- 
wać owo znam ię powszednich ludzi: dobra du­
sza, słaba głowa. N ależał bowiem Jan  K azi­
mierz do rzędu tych ludzi, którzy w swym d ra ­
żliwym umyśle tworzą najlepsze zam iary, ale 
dla swojej nieudolności, nigdy ich uskutecznić 
nie mogą: niezgrabnym ich urzeczywistnianiem  
psują je zupełnie i niweczą; należał, mówię, 
Jan Kazimierz do ludzi, którym się wszystko 
spodoba i znów po chwili sprzykrzy, którzy 
obranym  raz torem nie idą; ale koniecznie, d z i­
waczną zachcianką drażnieni, k rętych  szukają 
manowców, a wpadłszy na bezdroża, złorzeczą 
że pobłądzili, — którzy bez oporu w przepaść 
ciągnąćsię pozwolą, lecz spostrzeg łszy  jej p asz ­
czę, nie mają tyle odwagi, by zbawienny może 
śmiały krok uczynić,—cofają się ,—aż znudziw­
szy się tą  błąkaniną, wracają wreszcie zniechę­
ceni dotąd, skąd byli wyszli.

Nic dziwnego, że przy takim  m onarsze chci­
wa panowania, a niepospolitymi przym iotam i 
umysłu i serca obdarzona M arja Ludwika roz­
ległe znalazła  pole zaspakajania swojej am bi­
cji, dla tego pożądanym je s t także dla historji, 
ocenienie gruntowne a psychologiczne, cha­
rak te ru  Marji-Ludwiki-Gonzagi.

(Dokończenie nastąpi).

J . K. D r. Plebański.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D . 5324} R zą d  Gubernialny Płocki. ^
Z nadesłanych przez Komisję Rządową Spraw  

W ew nętrznych w d. 5 (17) L ipca 1851 roku N r. 
54,040^28,616, dowodów likw idacyjnych za do­
starczone w r. 1831 dla wojsk C e s a r s k o - Rosyj­
sk ich  produkta, dowody likwidacyjne a m iano­
w icie:

a) Nr. 115j371, dla Adama Galickiego z wsi 
M akówka Pow iatu Lipnowskiego na rub. sr. 27 
kop. 47 V2.

b) N r. 135J384, dla A ndrzeja Senberg i F ry ­
d eryka Ludwich ze wsi Rum unek Fligów Powia­
tu  Lipnowskiego n a  rs. 13 kop. 1 2 '/2; razem rs. 
40 kop. 60, doręczone być nie mogą dla tego:

A d a )  Że A dam  G aliński i jego spadkobier­
cy z pobytu wyśledzenia nie zostali.

A d b) Że osada Rumunek Fligów  w Powiecie 
Lipnow skim  nie istnieje.

W  wykonauiu przeto  reskryp tu  Komisji Rzą­
dowej Spraw  W ew nętrznych z d. 1 (13) Czerwca 
r. b. N . I l }521j5648, wzywa osoby interesow ane, 
aby po odbiór rzeczonych dowodów bądź osobi­
ście, bądź przez podanie, zgłosili się do Rządu 
Guberoialnego P łock iego  i złożywszy dowody le­
gitym acyjne, dom ieściły w podaniach wiado­
mość, czy życzą sobie przyznany dowód wprost 
z K asy Gubernialnej odebrać, lub pragną mieć 
p rzesłany pocztą do miejsca zam ieszkania na swój 
koszt, do zgłoszenia się po odbiór rzeczonego do­
wodu, Rząd G ubernialny term in  prekluzyjny mie­
sięcy sześć od daty niniejszego obwieszczenia, 
oznacza, z tem  uprzedzeniem , iż po upływie te i- 
m inu bezskutecznie, dowody likw idacyjne prze­
słane zostaną Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu z przekazaniem ich na  własność Skarbu.

P łock  d. 30 Paździer. (11 L istop.) 1861>.
Z a G ubernatora Cywilnego,

Radca G ubernialny , Baranowski.
(1 )  Naczelnik Kancelarji, D orożyóski.

(N. D. 5292) B urm istrz M iasta  B rzezin .
W zas osowaniu się do § 17 i 18 rozporządze­

nia b. Komisji W ojewódzkiej z d. 7 Lutego 1820 
r. N. 53953 wzywam właściciela wykopanej dnia 
3 (1 5 )  Czerwca r. b. monety srebrnej, półm isków 
cynowych czternastu, dwóch dzbanków, m anier­
ki, moździerza mosiężnego i trzech łyżek, aby 
w ciągu miesięcy trzech od duty ogłoszenia n i­
niejszego z dowodami własność usprawiedliwia- 
•jącemi zg łosił się, gdyż w przeciwnym razie 
w myśl § 19 powołanego wyżej rozporządzenia 
postąpionem  będzie.

Brzeziny dnia 7 (19) L istopada 1861 r.
(2) Kowalski.

(N. D . 5296) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kieleckiego.

W ykonywając praw om ocny wyrok Sądu k r y ­
m inalnego G ubernii Radomskiej z d- 6 (18) M a­
ja  1860 r. ogłasza iż Jó z e f H erm an felczer z m. 
Szkalbmierza, za niedozwolone i błędne leczeń e 
skazanym został na  aresz t przez miesięcy 3, i 
oddanie po wycierpieniu kary  pod dwuletni do­
zór policji.

K ie lc* d . 3 (15) L istopada 1861 r.

Sędzia P rezydujący,
Asesor K olegialny, M iciński.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

( X .  D. 3 8 6 9 )  P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Lubelsk ie j w Siedlcach.

Z powoda nastąpionych śmierci:
1. Faustyny z Orłowskich G arczyńskiej współ- 

wł iścicielki dóbr Zalesie część lit. O , w O kręgu 
Łukowskim  położonych; 2. K azim ierza Olexifi- 
skiego wierzyciela sumy rs. 10,600, na dobrach 
Ozorów w O kręgu Siedleckim zabezpieczonej; 
3 .  S ury Ryfki S egał współwłaścicielki n ierucho­
mości w m. Siedlcach pod N. hyp. 287 położonej; 4. 
Sosi Tykocińskiej v. Tykockiej wspówłaścicielki 
nieruchom ości w mieście S iedlcach pod Nr. hy- 
poteeznym 290 położonej; 5. Zyla Chaimowieza 
Goldberg w ierzyciela sum y rs . 300 na dobrach 
F szonka , w ierzyciela sumy rs. 139 kop. 7 9 ’/ 2 
w spuł wierzyciela sumy rs. 450 na dobrach P a ry ­
sów zabezpieczonych; 6. Chaima Janklowicza 
Kozienickiego współwłaściciela nieruchomości 
w mieście S iedlcach pod Nr. hyp. 164 położo­
nej; 7. Tekli z K leczyńskich B alincy wierzy- 
cielki-sumy złp. 2000 z dóbr D obratyeze do de­
pozytu Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
złożonej; otw orzyły się spadki, do uregulow ania 
których wvznueecny został półroczny term in na 
dzień 2 3  Lutego (7 M arca) 1862 roku. Wzywam 
w ięc w szystkich interesentów , aby się w rzeczo­
nym term inie przederaną Pisarzem Kancelarji Z ie­
miańskiej w S iedlcach pod prekluzją stawili.

Siedlce d. 6 (18) S ierpnia 1861 r.
Przyłuski.

Każdy więc m ający chęć udziału w powyższej 
licy tacji obowiązany jest zgłosić się w term inie 
oznaczonym i złożyć:

a. Świadectwo kwalifikacyjne Postanowieniem  
K sięcia N am iestnika Królewskiego z dnia 24 Sty­
cznia 1818 r. przepisane.

b. Kwit kasy skarbowej na złożone vadjum 
części sumy dzierżawnej wyrównywające.

Aby zaś św iadectwa kwalifikacyjne mogły być 
rozpozn'ane i w częśniej zatwierdzone, konkurenci 
obowiązani są  takowe przedstaw ić Rządowi G u- 
bernialnem u najpóźniej na dni 3 przed term inem  
licytacyjnym.

P rzy tem  Rząd Gubernjalny oświadcza intere­
sentom że żadne zastrzeżenia ze strony ubiegają­
cych się do tej dzierżaw y przyjęte nie będą za­
tem  deklaracje ich  winny być bezw arunkow e, 
oraz każdy k to się utrzym a przy licytacji od da­
ty  podpisania protokółu licytacyjnego stanie się 
obowiązanym względem Rządu pod u tra tą  złożo­
nego vadium  i ogłoszeniem na jego risico  nowej 
licytacji, a  chociażby zatwierdzenie tego p ro to ­
kółu  lub nieprzyjęcie onego, później jak  w m ie­
siąc od daty  jego spisania przez Komisję Skarbu  
nastąpiło, zrzeka się roszczenia ztąd wszelkiej 
pretensji do Skarbu.

Nakoniec R ząd Gubernialny ostrzega jeszcze 
w sp ó ł u b ie g a ją c y c h  się aby niedopuszezali zmowy 
i udzielania sobie odstępnego, jak o  dążących do 
z m n ie js z e n ia  korzyści jakie skarb z tej licytacji 
osiągnąć zam ierzył, gdyż wrazie przeciwnym 
w in n i tego uchybieni a do odpowiedzialności S ą­
dowej pociągnięci zostaną.

Suwałki d. 27 Paźdz. (8 L istopada) 186 1 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

Radca Rządu Guberujalnego,
Radca Stanu, Bobrowski, 

za Naczelnika Kancelarji, T ryniszew ski.

(N. D. 5317) M agistra t M iasta Stołecznego 
W arszaw y.

W skutek odezwy Zarządu 1711 O kręgu  Komu­
nikacji z dnia 2 (14) L istopada r. b, za N r. 4756 
podaje do wiadomości że w dniu 20 L istopada 
(2 G rudnia) r. b. o godzin ie 12 w południe puu- 
ktuąjnie odbędzie się w sali posiedzeń M agistra­
tu  1.cytacja in minus przez opieczętowane dekla­
racje o roboty  grabarską, kam ieniarską i ciesiel­
ską przy bulw arku kam iennym  ua Solcu oraz wa­
le ochronnym przy tymże bulw arku istniejącym  
wykonać się m ającym  od sum y rs. 1277 kop. 6 
anszlagiem objętej a do niniejszej licytacji u s ta ­
nowionej. M ający przeto zam iar ubiegania się o 
powyższą entrepryzę mogą złożyć w czasie i miej 
scu wyżej oznaczonem na ręce Prezydenta m ia­
sta  opieczętowane deklaracje, napisane podług 
w/.oru niżej zamieszczonego a  w tych wyraźnie 
literam i bez skrobania popraw ek i przekreśleń 
wypiszą jaki odstępuje procent od cen anszla­
giem objętych. Nadto do deklaracji dołączony być 
winien kwit kasy głównej Ekonomicznej na zło­
żone w tejże vadium  w ilości rs. 150 i na koszta 
ogłoszenia rs. 6, k tóre nieutrzymująoemu się 
przy licytacji natychm iast zwrócone będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej licy­
tac ji oraz wykaz kosztów  są do przejrzenia każ- 
dodziennie w y ją w s z y  dni świątecznych w wydziale 
A dm inistacyjnym .

W arszaw a d. 10(22) L istopada 1861 r.
Prezydent,

Radca Tajny, Andrault.
Naczelnik K ancelarji, Luceński.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia 10 (22) L istupada 
r. b. podaję n in iejszą deklarację iż podejmuję się 
wykonania robót g rabarsk ie j kamieniarskiej i cie­
sielskiej przy bulw arku kamiennym na Solcu, 
oraz wale ochronnym przy_tymże bulw arku istnie­
jącym  i odstępuję od cen wykazem kosztów 
objętych sum ę rs. 2277 kop. 6 wynoszących pro­
centów N. wyraźnie N. Poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  w warunkach licy­
tacyjnych objętym .

K w it na złożone vadium  w ilości rs. 150 i na 
koszta ogłoszenia rs. 6 składam .

S ta łe  moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
dnia mca 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)

4 Drzwi dw u-skrzydłow ych filungowych z fu ­
trynam i po rs. 7 kop. 50, razem  rs. 30.

7 tak ichże  drzwi większych i ozdobniejszych 
po rs. 9, razem  rs. 63.

31 Drzwi filungowych pojedynczych z fu try n a ­
mi, po rs. 5, razem rs. 155.

2 Drzwi dębowych do kasy i archiw um  2 cale 
grubych (do obicia blachą), po rs . 6, razem rs. 12.

4 Drzwi w piwnicach szpungowych z fu tryna­
mi, po rs. 3, razem rs. 12.

30 Okien letnich i zimowych z futrynam i i de­
skami perapetow em i, po rs. 5, razem  rs. 150.

2 Okna podobne tylko letn ie, po rs. 3 kop. 25, 
razem rs. 6 kop. 50.

2 Okna weneckie, po rs. 7 kop. 50, razem rs. 15.
2 Okna w połowie zwyczajnej do sieni fron to ­

wej, po rs. 2, razem  rs.«4.
6 O kien letn ich  i zimowych z oberlichtam i, po 

rs. 7 kop. 50, razem rs. 45.
1 Drzwi do połowy oszklone na  balkon letnie 

i zimowe rs. 14.
1 Okno weneckie do gab inetu  rs. 9.
8 Okien piwnicznych, po rs. 2, razem rs. 16.
1 ,245 'Ą  stóp kwadratowych posadzki ozdobnej

do sali wyborów z dwoma rozetami i fusgzymsa- 
mi, po kop. 33, razem  rs . 435 kop. 9 2 ‘/a-

l ,0 4 8 '/a stóp kw adratow ych posadzki mniej 
ozdobnej do salonu, gabinetu i przedpokoju zfus- 
gzym sam i, po kop. 2 2 '/ą , razem  rs. 235 k. 91 'Ą .

1 B ram a szalow ana z progiem  dębow ym  i 
dwoma słupkami rs. 36, w o g ó lezasu m ę rs. 1384
kop. 933/4-

W zyw a zatem  P P . M ajstrów posiadających 
zapasy suchego drzewa, mających chęć podjęcia 
się powyższych robót, aby najdalej do dnia 2o 
Grudnia' roku bieżącego w biurze D yrekcji 
Szczegółowej T ow arzystw a K redytow ego Ziem­
skiego w Kaliszu, deklaracje swe na  podjęcie się 
takow ych złożyli, z wyrażeniem ja k ą  ilość od o- 
gólnej sumy kosztorysem  objętej na  korzyść T o ­
w arzystw a odstępują. s

M ający chęć podjęcia się ty ch  robót, poinfor­
mować się m ogą w biurze D yrekcji Szczegółowej 
Tow arzystw a Kredytowego w Kaliszu o szczegó­
łach dotyczących tych  robót i o w arunkach, k tó ­
rych głów niejsze są:

1. Złożenie vadium  na pewność dotrzym ania 
z obowiązania wyrównywającego jednej dziesią­
tej części w ynagrodzenia za całę robotę s to la r­
ską ustanow ić się m ającego w gotowiźnie, w L i­
stach  Zastaw nych lub" w dowodach dostateczną 
ręko jm ię bezpieczeństwa stanow iących, co od 
uznanie Kom itet zawisłem będzie.

2. D ostaw ienie przedew szystkiem  fu tryn  do 
drzwi i okien z drzewa suchego w yrobionych 
najdalej do dnia 31 M arca 1862 r.

Na wykonanie innych stolarskich robót później­
sze term ina oznaczone zostaną.

Kalisz dnia 17 L is to p ad a  1861 r .
Prezydujący, Szymanowski.

(N. D . 4330)
Po Frydeiyku K anigow skira Korektorze i^ 

strum rnów  muzycznych, na dniu 1 G rudnia 1858 
r. w W arszawie zmałym, otworzył się spadek, 
składający się z kw oty rs. 15 kop. 12, do depo­
zy tu  Banku Polskiego złożonej, i z kwoty rs. 130 
kop. 18 z procentem, znajdującej się w Kasie 
Oszczędności. Gdy spadku tego dotąd  n ik t nic 
objął, wzywam wszystkich, praw a do niego mieć 
m ogących, aby z takowem i zgłosili się w ciąau 
sześcium iesięcy od daty  pierwszego ogłoszenia, 
gdyż po upływie tego czasu wniesione będzie do 
T rybunału  w W arszawie, żądanie o wprowadze­
nie Skarbu Królestwa, w posiadanie pom iecione­
go spadku, jako bezdziedzicznego.

W arszaw a d . 5 (17) W rześnia 1861 r.
J .  Radgowski, zast. O brońcy P ro k u r.

L IC V T.1C .IE  i  s p i i z e i u ż e  i w l i c z m .
(N. D. 5005) Rząd, Gubernialny 

A ugustow ski.
Stosownie do reskryptu  Komisji Skarbu z dnia 

21 Wrześ. (3 Październ ika) r. b . N r  43867)19649 
R ząd G ubernialny podaje do powszechnej w ia­
domości że w biurze Rządu Guberoialnego A ugu­
stow skiego w mieście Suwałkach na sali posie­
dzeń o godzinie 12 w południe dnia 21 L istopa­
da (3 G rudnia) r. b. 1861 odbywać się będzie 
publiczna in p ins licytacja na wydzierżawienie 
dochodu z rybołdstw a w jeziorach do dóbr Do- 
wspuda należących na la t dwanaście i miesięcy 
pięć to jes t od dnia 20 G rudnia (1 Stycznia) 
1861j2 roku do końca m iesiąca M aja 1874 roku 
a mianowicie jezior:

1. Boleśty, Jałow e, Rospuda i Ślepe od sumy 
rs. 294 k. 50.
. 2. D ługie, Okrągłe, Omulimce i W ygierki od 

.sum y rs. 267, a  to  pod warunkam i ogólnemi 
wskazanem i rozporządzeniem Komisji Skarbu 
z dnia 16 (28) Lutego 1860 roku numer 11598 
i 5096 a przez Rząd Gubernialny w dniu  18 
( 3 0 )  Kwietnia t. r. Nr. 1 9 6 4 1 j 9 9 5  przez Dziennik 
U rzędow y Nr 20 z r. 1860 do powszechnej w ia­
domości podanemi i z dnia 28 Października (9 
L istopada) 1860 r . N. 3 6 2 6 9 j 1 6 5 2 6  zastrzegają- 
cem że bez wiedzy i nadzoru P, Sobolewskiego 
zarządzającegozakładem  sztucznego rozmnożenia 
ryb, połowu takowych dopełń ać nie wolno, i do- 
datkowem że dzierżawcaobowiązany będzie w cią­
gu pierwszych trzech la t dzierżawy, każde jezio­
ro własnym kosztem  oczyścić z pni, gałęzi i drze­
wa jak ie  się w niem znajdują.

(N. D. 5210) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszawy.

Podaje do wiadomości że w dn iu  28 L istopada 
(10  G rudn a) r. b. o godzinie 12 w południe pun­
ktualnie odbędzie się w sali posiedzeń M agistra.! 
tu  licy tac ja  in plus przez opieczętowane deklara- 
cję, na wydzierżawienie części niezabrukowaneg- 
placu ta rg  .wego, 16 komórek i jednej szop- 
w prost zabudowań D rogi Żelaznej W arszaw sko 
W iedeńskiej, przez ciąg la t trzech poczynając od 
dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 1862 roku do tegoż 
dnia i m iesiąca 1864j5 1 0 k, od ceny rs. 616 za 
jednoroczną dzierżawę do licytacji ustanowionej.

Mający zatem zamiar ubiegania się opowyższą 
dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonem na ręce Prezydenta m iasta opieczęto­
wane deklaracje, napisane podług  wzoru niżej 
zamieszczonego a w tych  wyraźnie literami bez 
skrobania poprawek i przekreśleń, Wypiszą ofia­
rowaną przez siebie sumę jednorocznej dzierżawy 
pomienionego planu.

N adto do deklaracji dołączony być winien 
kw it K asy Głównej Ekonomicznej na  złożone 
w tejże vadium  w ilości rs. 60 i na koszta ogło­
szenia rs. 10, które nieutrzym ująoem u się przy 
licytacji natychm iast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy­
tacji są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni św iątecznych w wydziale A dm inistracyjnym  

W arszaw a d. 6 (18) L istopada 1861 r. 
Prezydent,

Radca Tajny; A ndrault.
(2) Naczelnik K ancelarji, Luceński.

W zór do deklaracji.

W  sku tek  ogłoszenia z dnia 6 (18) L istopada 
r. b. podaję niniejszą deklarację, iż podejmuję się 
trzech-le tn ie j dzierżawy części niezabrukowaue- 
go placu targow ego, 16 komórek i jednej szopy 
w prost zabudowań D rogi Żelaznej W arszawsko- 
W iedeńskiej, poczynając od dnia 1 S tycznia 1862 
roku do dnia osta tn iego  G rudnia 1864 r. i obo­
wiązuję się płacić dzierżaw y rocznie po rs. N wy­
raźnie rs. N. poddając się wszelkim obowiązkom 
i  zastrzeżeniom w w arunkach licytacyjnych obję­
tym , kw it na złożone vadium w Kasie Ekonom i­
cznej w kwocie rs. 60 i na koszta ogłoszenia rs. 
10 składam.

S tałe  moje zamieszkanie jest w N. pisałem  
dnia... m iesiąca ....ig S1 r-

(podpisać imie i nazw sko.)

(N. D. 5821) Naczelnik Powiatu 
Pułtuskiego.

Podaje do publi.zuej wiadomości że w dniu 9 
(21) Grudnia r. b. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się w biurze moim w drugim  term inie 
minus licytacja przez opieczętowane deklaracje 
na entrepryzę powiększenia i ogrodzenia cm enta­
rza grzebalnego w mieście P u łtu sk u  od sum y rs. 
998 kop. 20 )/2, zatwierdzonym kosztorysem  
objętej.

Każdy mający chęć podjęcia się tej entrepryzy 
winien do którejkolwiek kasy skarbowej lub do 
Banku Polskiego złożyćw  gotowiźnie vadium  V10 
część sumy kosztorysem  objętej czyli rs. 100 i 
kwit depozytowy dołączyć do deklaracji które wedle 
poniżej dołączonego wzoru powinna być nap isa­
na czysto i wyraźnie bez żadnych przekreśleń i 
popraw ek a następnie złożona oa ręce samego 
Naczelnika Pow iatu lub jego zastępcy przed te r ­
minem licytacyjnym  gdyż później złożona lub 
nie podług dołączonego wzoru napisana za ża­
dną uw ażana będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego czasu 
w godzinaoh biórowych wyjąwszy św ięta u ro ­
czyste, w biórze mojem są do przejrzenia.

Pu łtusk  d. 7 (19) Listopada 1861 r.
(1) Naczelnik, J .  Ostaszewski.

D e k l a r a c j a .

W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P u ł­
tuskiego z dnia 7 (1 9 ) Listopada 1861 r. Nr. 
18926 podaję niniejszą deklarację, że podejm uję‘się 
entrepryzy rozszerzenia i ogrodzenia cmentarza 
grzebalnego w mieście P u łtu sk u  za sumę rs. (tu  
wypisać wyraźnie literam i) w ścisłem zastosow a­
niu się do kosztorysu zatwierdzonego poddając 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom zaw ar­
tym  w w arunkach licy tacyjnych.

K w it kasy N. na złożone w niej vadium  rs. 
100 dołączam, k tóre w razie nieutrzym ania się 
przy licytacji sam  odbiorę, lub  o przesłanie tak o ­
wych do N. na mój koszt upraszam.

S ta le  moje zamieszkanie jest w N . pisałem  w 
N . dnia N. mca N. 1861 r.

( tu  podpisać wyraźnie imie i nazw isko)

(N. D. 5003) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego.

Podaję do publiczne wiadomości iż w dniu  4 
(16) Grudnia r. b. o godzinie 11 przed południem  
odbywać się będzie w biurze moim in m inus li­
cytacja przez deklaracje opieczętowane, napisa­
ne wedle wzoru poniżej zamieszczonego, na en­
trepryzę w ystaw ienia domu drewnianego, dla 
słu g  kościelnych w Bedlnie, podług anszlagu za­
twierdzonego na  rs. 893 kop. 84.

P rzystępu jący  do licytacji winien załączyć do 
deklaracji kw it którejkolwiek kasy  Skarbowej na 
złożone vadium  V*o czę^c> sumy anszlagowej wy­
rów nyw ające to je s t rs. 89 kop. 38 */2.

D eklaracje przyjmowane będą tylko do go­
dziny 11 przed południem, później składane za 
nieważne uznane zostaną.

W arunki licytacyjne, anszlag kosztów, oraz 
rysunek, w biurze mojem przejrzane być mogą.

W zór do deklaracji.

W  skutek ogło3 zenia N. z dnia i num eru N. 
podaje niniejszą deklarację, iż obowiązuję się 
wziąść entrepryzę wystaw ienia domu dla sług 
kościelnych w Bedlnie za sumę rs. (tu  wypisać 
literam i) poddając się zarazem wszelkim w arun­
kom i zastrzeżeniom pvzepisanym. Dowód kasy  
N. n a  złożone vadium  rs. 89 kop. 38 Ą  d o łą ­
czam , k tó re w razie nieutrzym ania się  przy en- 
trepryzie sam odbiorę lub o którego przysłanie 
na  mój koszt do N . upraszam .

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia, m iesiąca  i roku N.

(podpisać imie i nazw isko.)
Kutno d. 4 (16) P aździern ika 1861 r.

J . Swiecimski.

(N. D. 5291) Komitet kierujący budową Domu 
dla D yrekcji Szczegółowej Tow arzystw a

Kredytowego w K aliszu

Podaje niniejszem d® publicznej wiadomości, 
że przy wznoszącym-się obecnie Domu dla D yre­
kcji Szczegółowej T ow arzystw a Kredytowego 
Ziemskiego w Kaliszu, potrzebne są rozmaite ro ­
boty  S tolarskie z własnego m aterjału  wykonać 
sie m ające poniżej wyszczególnione z oznacze­
niem wynagrodzenia za takowe.

1 Drzwi główne dębowe fiłungowe z fu try n ą  i 
oberlichtem  rs. 50.

252 stóp kw adratow ych tam buru w sieni z drze­
wa dębowego we filungi wraz trzema drzwiam i 1 
oknami (jedne dwu skrzydłowe do połowy oszklo­
ne a dwoje pojedyńczych) rs. 75 kop. 60

2 Drzwi siennych w oficynie dwu skrzydłowych 
filungowych, dębowych z oberlichtam i i fu try n a ­
mi po rs. 10, razem rs. 20.

(N. D . 5001) N aczeln ik Powiatu 
Gostyńskiego.

Podaję do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
4 (16) Grudnia r . b. o godzinie 11 przed połu­
dniem  odbywać się będzie w biurze mojem in m i­
nus licytacja przez deklaracje opieczętowane, n a ­
pisane wedle wzoru zamieszczonego w Nr. 185, 
191 i 196 G azety Rządowej z r. z. na entrepryzę 
reperacji kościoła parafialnego, tudzież ogrodze­
nia cm entarza kościelnego w mieście Gostyninie, 
p od ług  anszlagu**atw ierdzonego na rs. 3281 
kop. 7 0 '/2.

P rzystępu jący  do licy tacji winien załączyć do 
deklaracji kw it którejkolw iek kasy Skarbowej 
na złożone vadium  •/,„  części sum y anszlagow ej 
wyrównywające, to  je s t rs. 3*8 kop. 1 7 '/a .

D eklaracje przyjmowane będą ty lko  do g o ­
dziny 11 przed południem, później składane za 
nieważne uznane zostaną.

W arunki licytacyjne, anszlag kosztów oraz ry ­
sunek, w biurze mojem przejrzane być mogą.

K utno d. 10 (22) Październ ika 1861 r.
J. Swiecimski.

(N . D . 5177) Naczelnik Powiatn 
Radomskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w dniu 
29 L istopada (11 G rudnia) r. b. przed Pom ocni­
kiem N aczelnika Pow iatu odbyw ać się będzie 
przez opieczętowane deklaracjo w M agistracie 
m iasta Kozienic licy tac ja  in plus od sum y rs 
1590 kop. 25 na trzech  letnie poczynając od dnia 
20 G rudnia (1 S tycznia) 1861j2 r. zadzierżawie- 
nie dochodu kasy m iasta  Kozienice z poboru od 
garnca zyskiem  z propinacji zwanego, m ający 
przeto chęć ubiegania się, zgłosić się zechcą w 
term inie i m iejscu oznaczonem i złożyć opieczęto­
wane deklaracje czysto bez popraw ek tudzież we­
dle domieszczonego niżej wzoru napisane i mie­
szczące w sobie zarazem  dowód z złoż onego w 
kasie miejskiej lub Skarbowej vadium  w kwocie 
rs. 159 VlO części sumy do licytacji podanej w y­
równywającego, k tóre nie utrzymującemu się przy 
licytacji zaraz powrócouem zostanie u trzym ują­
cy się zaś takowe skompletuje do '/ j  części sumy 
za  ja k ą  na licytacji utrzym a s ię , deklaracje nie 
p od ług  wzoru podane przyjęte nie będą.

W arunki do licytacji każdego dnia w godzinach 
biórowych wyjąwszy św iąt w biórze M agistra tu  
m iasta Kozienice i N aczelnika P ow iatu  przejrza- 
rzane być mogą.

W zór do deklaracji, (pisać na kopercie) de­
k laracja na podjęcie się dzierżawy pizez la t 
trzy  1862j 4 dochodu kasy m iasta Kozienice z po 
boru od garnca zyskiem  propinacji zwanego. Do 
w łasnych rą k  Pom ocnika Naczelnika Pow iatu 
Radomskiego.

W ewnątrz.
W  sku tek  ogłoszenia Naczelnika Powiatu R a­

dom skiego z dnia 19 (31) Października r. b. Nr, 
13,547 podpisany N. w mieście lub wsi N. za­
mieszkały, sk ładam  niniejszą deklarację mocą 
k tórej zobow iązuję się wziąść wtrzechletniąpoczy- 
nając od 20 G ru d n ia (l Stycznia) 1861j2 r .  dzier­
żawę dochód kasy m iasta Kozienice z poboru od 
garnca zyskiem zwanej, za sum ę rs. N. kop. N. 
(w ypisać literam i czytelnie i bez poprawek) pod­
dając się wszelkim  warunkom  i zobowiązaniom  
w protokóle licytacyjnym  zamieszczonym, świa­
dectwo kasy  N. na złożone w kwocie rs. 159 va­
dium  dołączam , k tóre wrazie nieutrzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę lub proszę odesłać mi 
pocztą na koszt do N.

Zamieszkanie moje stałe jes t w N. pisałem  w 
N. dnia N. m iesiąca N.

(podpis w łasnoręczny im ie i nazw isko.)

Radom d. 1 9  (3 j )  Październ ika 1861 r.

Skierski.

(N. D. 5004) N aczelnik Powiatu 
Przasnyskiego.

Z mocy reskryptu  Rządu G uberoialnego P ło ­
ckiego z dnia 12 (24) Października 1861 r. Nr. 
40,443, podaje niniejszem do powszechnej wia­
domości, iż w pierszym  term inie w dniu 30 L i­
stopada (12 Grudnia) 186! r. odbywać się będzie 
w M agistracie m iasta P rzasnysza w obecności 
Pom ocnika Naczelnika Pow iatu:

L icy tacja  inm inus od sumy rs. 907 kop. 4 9 ’/ j  
zatwierdzonemi przez w ładzę wykazami kosztów 
objętej, a  ostatecznie wyżej powołanym reskry­
ptem  ustanowionej na entrepryzę reperacji Domu 
Szkolnego w mieście Przasnyszu, wystawienia 
drwalni, oparkanienia podwórza, oraz reperacji 
starych i sprawienia nowych utensyliów  dla rze­
czonej szkoły, a to stosownie do p r z e p i s ó w  p r z e z  
podanie opieczętowanych d ek o rac ji, któro ty lko  
do godziny 3 z południa przyjmowane będą, p ó ­

źniej zaś złożone odrzuconenn zostuną.

Każdy więc mający chęć podjęcia się tej eutre- 
pryzy, winien do której bątlz kasy miejskiej lub 
skarbowej, wnieść na  vadium  rs. 9 1 i kw it tejże 
kasy  do deklaracji dołączyć, k tóre to vadium nie- 
utrzym ującem u się przy licytacji zaraz powróco- 
nem zostanie, zaś utrzymującego sięna.kaucją po- 
liczonem będzie.

W arunki licytacji, anszlagi i rysunki, każdego 
czasu wyjąwszy dni świąteczne i niedziele w b iu ­
rze moim przejrzane być mogą.

Przasnysz d. 22 Paździer. (3 Listop.) 1861 r. 
(3) Aleksandrowicz.

W zór do deklaracji.

W skutku ogłoszenia Naczelnika P tu  Przasuy 
skiego z d. 22 Października (3 Listopada) 1861 r. 
Nr. 12,083, podaję niniejszą deklarację, że obo­
wiązuję się podjąć entrepiyzy reperacji domu 
szkolnego w mieście Przasnyszu, wystawienia 
d rw alni, oparkanienia podwórza, oraz reperacji 
starych  i spław ienia nowych utensyljów dla rze­
czonej szkoły za sum ę rub. sr. (wypisać liczbami 
i literam i poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom warunkam i licytacyjncm i objętym, 
tudzież w ścisłem zastosowaniu się do zatw ier­
dzonych anszlagów  i rysunków.

Zaświadczenie kasy N. na złożone w niej va­
dium rs. 91 dołączam, które wrazie nieutrzym a­
n ia się sam odbiorę.

S ta łe  moje zamieszkanie je s t w N. pisałem 
w N. dnia N. miesiącn N. r. 1861.

(podpisać imie i nazwisko.)

D 'k la rac ia  na p odjęcie się budowy dwóch i re ­
peracją trzech  mostów w teritorium  miasta 
W arki, gdyż wrazie przeciwnym za nieważną 
uznaną zostanie.

Składający dek laracją  obowiązany do takowej 
dołączyć kw it Kasy Ekonomicznej m ;asta W arki 
lub którejbądź Skarbow ej, albo też Banku P ol­
skiego na  złożone vadium '/i o części sum y ko­
sztorysowej wyrównywające, to jes t rub. sr. 113 
kop. 48.

Inne w arunki licytacyjne, tudzież kosztorys, 
znajdują się w miejscowym M agistracie do p rze j­
rzenia.

W zór do deklaracj, je s t następujący:
W sku tek  obwieszczenia M agistratu m iasta 

W arki z d. 6 (18) L istopada 1861 r. Nr. 1052. 
J a  niżej podpisany N. podaję niniejszem dek lara­
cją. iż podejmuję się uskutecznić budowę dwóch 
i reperacją trzech mostów w teritorium  m iasta 
W arki położonych, a  to w ścisłem  zastawaniu 
się do kosztorysu za sum ę rs. N. (wypisać lite­
ram i) poddając się warunkom  i wszelkim zastrze­
żeniom licytacyjnym  mnie dobrze znanym, bez 
żadnych odw ołań. Kwit na złożone w kasie N. 
vadium rs. N . wypisać literam i) załączam , k tó re  
wrazie nieutrzym ania się przy licy tac ji sam od­
biorę. S tałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem 
w N- dnia N. miesiąca N. roku 1861 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
A\Tarka o. 6 (18) Listopada 1861 r.

Burm istrz,
(1) R adca Honorowy Gołębiowski.

(N. D. 5002) N aczelnik Powiatu 
Kalw aryjskiego.

Z  powodu, że licytacja na reperacją kościoła 
w Urdom inie w drugim  term inie do skutku nie 
doszła, przeto odw ołując się do obwieszczenia 
mego w D zienniku Urzędowym N r. 35 36 i 37 
i w Gazecie Rządowej N r. 193, 199 i 203 zamie­
szczonego, podaję do powszechnej wiadomości, 
iż w dniu 27 Listopada (9 Grudnia) r. b. od go­
dziny 3 z południa w biurze tutejszego Pow atu 
odbywać się będzie w trzecim  term inie licytacja, 
na  entrepryzę reperacji tegoż kościoła, przez po ­
danie opieczętowanych deklaracji, podług wzoru 
przy pierwotnym obwieszczeniu zamieszczonego.

K ażdy przeto życzący ubiegać się o t ę  entre­
pryzę w czasie i m iejscu wyżej oznaczonym znaj­
dować się zechce, gdzie anszlag wy noszący kw o­
tę rs. 2255 kop. 92 i warunki do tej licytacji 
przepisane przejrzane być mogą.

Kalwarja d. 24 Paździer. (5 L istop .! 1861 r. 

(3) Boguski.

A k t zajęcia w ręczony został w kopiach Nyn- 
kowskiemu Pisarzowi Sądu Pokoju O kręgu  R a­
domskiego dnia 10 (22) Październ ika r. b. i pod 
tąż datą Prezydentow i m iasta Radom a.

W niesiony do księgi wieczystej z ję te j n ieru ­
chomości dnia 14 (26) Październ ka t . r. w p ija ­
nie zaś do księgi zaaresztow ań w Kancelarii P i­
sarza T rybunału  w dniu 14 (26) Paź Iziernika 
r. b. zostało rozpoczęte, a w dn u 25 P aździer­
nika (7 Listopada) t. r. ukończone

Pierwsza publ kacja zbioru ob jaśn eń  i w arun ­
ków sprzedaży odbędzie się w m ejs u zwykłych 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego G ubernii R a­
domskiej w Radomiu, na publicznej audjencji 
dnia 2 (14) S tycznia 18<-2 r. o godzinie 10 z r a ­
na, a  dwie następne co dwa tygod lie stosownie 
do a rt. 702 K. I \  S.

Radom d. 27 Paźdz. (8 L istopada '1 8 6 1  r.
Ludw ik Szteinbok. 

Wywieszono na tabli- y w sali posiedzeń T ry ­
bunału  w Radomiu dn a ja k  wyżej 27 P aździer­
nika (8 L istopada) 1861 r.

L udw ik Szteinbok.

(N. D. 5323) M agistra t M iasta W arki.
Z mocy upoważnienia Naczelnika Powiatu 

W arszawskiego z dnia 10 (2 2 1 Października r. b. 
N r. 26,825 opartego na reskrypcie R ządu Gu- 
bernialnego z d. 2 (14) Października t. r. Nr. 
81,699j22j938. Podaje do powszechnej wiado­
mości, iż w biurze M agistratu  m iasta W arki w d. 
7 (19) G rudnia r. b. odbywać się będzie publi­
czna licy tac ja  przez składanie opieczętowanych 
deklaracji do upływu godziny 3 z południa na en­
trepryzę budow y na nowo dwóch i reperacją 3ch 
mostów w teritorium  m iasta W arki położonych, 
poczynając od sumy inm inus rs. 1134 kop. 74 % , 
kosztoiysem przez Komisję Rządową Spraw  W e­
w nętrznych zatwierdzonym, objętej.

życzących  sobie podjęcia się powyższej entre 
pryzy wzywa, aby z deklaracjam i podług poni­
żej domieszczonego wzoru napisanemi na term in 
i miejsce oznaczone stanęli do upływu wskazanej 
złożyli lub nadesłali.

D eklaracja  w inna być napisana pod ług  wz°rlV 
czytelnie bez poprawek, skrobań i przekreśleń 
zapieczętowana lakiem, pod adresem do Magi­
s tra tu  m iasta W arki w Powiecie W arszawskim.

(N . D. 5316) R ada  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  S  -go Ja n a  Bożego.

Podaje do wiadomości osób interesow anych że 
w dniu 23 L istopada (5 G rudnia) r. b. o godzinie 
4 po południu w m iejscu posiedzeń R ady Szcze­
gółowej pod N r. 2166j7 przy ulicy B on ifra te r­
skiej odbędzie się licytacja in minus przez opie­
czętowane deklaracje na dostawę artykułów  ży­
wności i oświetlenia w ciągu całego roku p rzy ­
szłego 1862 od dnia 1 Stycznia do dnia 31 G ru ­
dnia t. r. ceny każdego artyku łu  do licytacji u 
stanowio e oraz warunki licytacyjne każdodzien­
nie w 'kancelarji Szp itala  wyjąwszy niedziele i 
św ięta uroczyste z runa od godziny 8 do 12 po 
południu od 3 do 6 przejrzane być mogą.

W arszawa d. 11 (23) L istopada 1861 r.
(1) O piekun Prezydujący, Słomiński.

(N. D. 50131 R a d a  Szczegółowa  
W arszawskiego Instytu tu  Głuchoniemych 

i Ociemniałych.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 20 L istopa­

da  (2 G rudnia) r . b o godzin ę 5 po południu 
w sali posiedzeń tejże Rady odbędzie się licy ta ­
cja przez opieczętowane deklaracje na dostawę 
dla rzeczonego In s ty tu tu  rozmaitych przedmio­
tów jako  to: sukna, mięsa, m ąki, kaszy, grochu, 
masła, octu, oleju, węgli kam iennych, świec, my­
dła, i t. p.. w czasie od dnia 1 Stycznia 1862 r. 
do tegoż dnia i m iesiąca 1863 r.

P ragnący  podjąć się tej dostawy, mogą przej­
rzeć w atunki licytacyjne, oraz wzór do deklaracji 
w Kancelarji Insty tu tu  codziennie, wyjąwszy nie­
dziele i św ięta od godziny 9 do 12 i od 3  do 6.

Przystępujący do licytacji obowiązani są z ło ­
żyć poprzednio w kasie In s ty tu tu  vadium, w wy­
sokości oznaczonej w w arunkach licytacyjnych.

W arszaw a dnia 8 Listopada 1861 r.
Prezydujący,

(3) T ajny Radca, B iałoskórski.

(N D. 5314) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Radom skiej w Radomiu.

Stosownie do art. 6 8 2  K. P . S .  podujc do p o ­
wszechnej wiadomości: iż na mocy urzędowych 
obligacji daty  8 (20 ) Czerwca 1845 r przed Na- 
lepińskim  i w dniu 21 Maja (2 C zerw ca) 1846 r. 
przed Tomaszem llasiuanem  Rejentami Kancełu- 
rji Z iem iańskiej w Radomiu zeznanycb na żą- 
dauie P rokura tu rji w Królestwie Polakiem w W ar­
szawie pod Nr. 500 urzędującej, na rzecz fun­
duszu ogólnego kaucji urzędników m iejsk ich , 
działającej zamieszkani prawne, w miejsce wy- 
sz łegona inne urzędowanie Szokalskiego, u Ig n a ­
cego Staukow skiego O brońcy swego w R a d o ­
m iu zam ieszkałego, mającej i przez tegoż p rzy ­
muszoną sprzedaż nieruchom ości w mieście R a ­
domiu pod N r. 304 policyjnym, a  237 hypote- 
cznym , położonej popierającej, w poszukiwaniu 
dwóch sum rs. 3750 i rs. 4500 z zaległemi po 
dzień 1 L ipca 1859 r. procentami ogólną rs. 
8991 kop. 4 8 % , wynoszących oraz dalszych od 
obudwu sum kapitulnych aż do chwili w ypłaty 
po 4 %  procentów i kosztów egzekucyjnych, pro- 
tokułera W alentego Karolewićza Komoro k ap rzy  
T rybunale Cywilnym Gubernii Radomskiej w R a­
dom iu na dniu 14 (26) Października 1860 roku 
rozpoczętym , a w dniu 4 (16) L istopada t . r. 
ukończonym, w drodze sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia zajętą została ua  sprzedaż:

NIER U CH O M O ŚĆ,

W mieście G ubcrnialnem  Radomiu pod N r. 3 ® 
policyjnym, a  2 3 7  hipotecznym  przy u le y  W ar­
szawskiej na  gruncie dziedzicznym s o jąć i, p ra ­
wem własności do egzekw ow anej A nny z N ie­
w iarow skich Majewskiej, Tomasza Majewski go 
m a ł ż o n k i  należąca i przez n ią po.-iidana, g rani­
cząca od wschodu z ogrodem sukcesorów A n­
drzeja Borowskiego i M arjanny Borowskiej od 
zachodu z ulicą W arszaw ską od p o r a d n i a ,  z pla­
cem i zabudowaniami K acpra  A g i-ti tudzież ogro­
d e m  R o m u a l d a  R o s z k o w s k i e g o  i Amirzeja Po­
d w o r s k i e g o  oraz z nieruchom ością Józefa i Aloj 
z y  z Gorm anów m a ł ż o n k ó w  Pohlów, od poluitnia 
z  nieruchom ością sukceso ów Ludw  ka Ka łubo- 
wskiego. Obejmuje rozległości łokci kw adrato­
wych 5602 ‘/4  czyli 3 5 8 5 % , arszynów kw ad ra to ­
wych m iary  rosyjskiej i sk łada  się:

a. Z dom u o dwóch p iętrach  z cegły m urowa­
nego, dachówką k ytego, z bramą wjezdną na 
przestrzał 1 gankiem  żelaznym.

b. Z d w ó c h  p a w i l o n ó w  czy l i  oficyn d w u p i ę t r o ­
w y c h  r ó w n ie ż  z  c e g ł y  m u r o w a n y c h ,  d a c h ó w k ą  
K r y ty c h .

c. Z  dwóch przedłużeń tychże oficyn o parte ­
rze z cegły muiow nych p id dachów ką.

d. Z drw alu  o siedmiu przedziałach czyli ko­
m órkach tudzież.

e. Z dwóch stajni i wozowni murowanych pod 
gontem  o parerze.

f. Z stajni z kom órką i chlewikiem oraz
g. kloaki o czterech sedesach z drzewa w ysta­

w ionych pod gontem o parterze.
h. Z studni d zewem cembrowanej z pompą.
i. Z dziedzińca łokci kw adratow ych 2234 czy­

li 1420 ,6/ioo arszynów kwadr.itow ychrozległości 
m ającego, przy zabudowaniach tych  brukow a­
nego, w którym  śm ietnik pomiędzy budowlami 
z bali drew nianych w słupy założony znajdu­
je  si(ł *• • . , ■

k .  Z o g r o d u  z a j m u j ą c e g o  p r z e s t r z e n i  t o k c i

kw adratow ych 1 0 2 2 '/«czyli 654-ł/i 0 0  arszynów 
kw adratow ych z piw nica o 4 przedziałach roz­
ległości w dłuż łokci 1 3 'A wszerz łokci 10 ma-

(N. D . 5337) Pisarz Trybunału  Cywilnego 
I .  Instancji Gubernii Augustowskiej W yd zia łu II.

Stosow nie do art. 960 K. P. S. podaje do w ia­
domości, iż na  żądanie Chonela Czerw ońskiego 
w Suwałkach zam ieszkałego, z  mocy w yroku 
tutejszego T rybunału  z dnia 30 Marca (11 Kwie­
tn ia) 1861 r., nieruchomości w mieście Suw ał­
kach  pod N r. 665 położone, do współwłasności 
rzeczonego C honela Czerw ońskiego i nieletniej 
Rochli Lei 2 -ch  imion Czerwońskiej należące, 
sprzedanemi zostaną w drodze działów przez pu­
bliczną licy tac ją  przed delegowanym W . E dw ar­
dem W ierzbickim  A sesorem  tegoż T rybunału .

A k t obejmujący zbiór w yjaśnień i w arunków  
sprzedaży, p rzejrzanem  być może w K ancelarji 
podpisanego P isarza T rybunału .

Sprzedaż tę  popiera A leksander Szym ański 
Patron  T ry b u n a łu  w Suw ałkach zam ieszkały.

P o  odbyciu w dniu 16 (28) Października 1861 
r. pierwszej publikaty zbioru w yjaśnień i w a ­
runków  sprzedaży, pow tórna publ kata i przysą­
dzenie przygotowawcze nieruchom ości pow yż­
szej nastąp i w sali posiedzeń T rybunału  tu te j­
szego przed delegowanym Asesorem W ierzbi­
ckim  w mieście Suwałkach w dniu 27 Listopada 
(9 G rudnia) 1861 r. o godzinie 9»/2 z rana.

L icytacja odbywać się będzie za pośrednictw m 
Patronów , a zaczynać się będzie od sum yrs. 250.

Suwałki dnia 16 (28) P aździern ika 1861 r.
K . Grabowski.

ZAPOWY EDYKTALNE.

(N . D . 4856) '.Sąd Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Zapozywa Annę W ypustek  wyrobnicę, ostatnio 
pod N r. 96 zam ieszkałą, ażeby w in teresia wła­
snym, w przeciągu dni 30 w Sądzie tutejszym  
staw iła  się.

W arszawa d. 14 (26) Rażdziornika 1861 r .  
p. o. Sędzia Prezydujący, Popław ski

(N. D. 5230) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  11.

Parfen Iwanow Pabiedonoscew, zbiegły żołnierz 
z pułku Ołoneckiego przed Sądem Wojennym 
przyznał, iż w dniu 14 (26) W rześnia r. b. idąc  
z Powązek do B ielan spotkał na drodze kobietę 
m łodą niewiadom ą z nazwiska i pochodzenia, ja k  
się zdaje nierządnice, la t około 25 m ającą, n ie­
wielkiego wzrostu, twarzy ściągłej bladej, w ło­
sów na głowie mało blond, nosa prostego n iedłu­
giego kończastego, ust średnich, jak iego  koloru 
uczy niewiadomo, ubrana zaś była, na  głowie 
m iała chustkę czerwoną w arabezki na ukos 
złożoną, i zaw iązaną pod liro lę , koszule z cien­
kiego p łó tna . suknię perkalikową wypłowiałą, 
na sobie miała kaftan k rótk i koloru czarnego, 
pończochy białe bawełniane, trzewiki z czarnej 
oiaterji u podeszew lakierow aną skórę, rzeczona 
kobieta w róciła z niem do lasku Bielańskiego 
gdzie przebyli razem dO( dnia 15 (27) W rze­
śnia r . b.

Z powodu nieporozumienia zaszłego pomiędzy 
Pobiedonoscem a ową dziewczyną, ostatn ia tak  
szkodliwie przez niego k lka razy uderzoną zosta­
ła , iż na miejscu życia pozbawioną została, po- 
czem zabójca ciało kobiety do W isły wrzucił, lecz 
będąc dręczony sumieniem z powodu dokonanego 
zabójstw a, Pobiedonoscew  staw ił się przedswym 
Kom endantem , ip rzyznał zbrodnię ze wszystkie* 
mi okolicznościami, jak  wyżej poszczególni ono 
w skutek czego obwiniony oddanyzostał pod sąd 
właściwy.

T ak ie przyznanie obwinionego spowodowało, 
iż Sąd tutejszy poczynił możliwe środki dla w y­
śledzenia zwłok pozbawionej życ a dziewczyny, 
ale takowe dotąd  godnego sku tku  nie od .i n-ły.

W zywa przeto szczególniej m eszkańców oko­
licy brzegów W isły, aby wrazie pnwz ę ia w ia­
domości, o w ynalezieniu podobnych zwł k , lub 
o braku podobnej kob ety natychm iast takową Są­
dowi tutejszemu zakomunikowali.

W arszawa d. 6 (18) L  stopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący ,

R adca Kol-%juluy, J .  Kuczk iw.-ki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 4797) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Piotrkowskiego.

W zywa wszelkie W ładze t  k cyw;ln jako i 
wojskowe nad porządkiem  w k a u czuw ające, 
ażeby Tomasz i T łukow skiego 1 t  36 kuti 1 ka, 
szewca i gospodn za rolnego w mb-ście Krzepici eh 
Powiecie W ieluńskim  G ub m ii Wm szawsk ei z - 
n reszkałego, u przyczynień e s ę do śm e n i  ob­
winionego, przed wym iarem  spraw ie liwości u - 
kryw ąjącego się, wzro-tu średniego, tw arzy  śc ą- 
głej, oczu szarych nosa m iernego, włosów lii nd 
znaków szCz-gólnych żadnych, ubr.in go zwy­
czajnie po m ejsku, ściśle śled-iły.i po ujęciu S ą ­
dowi naszemu dostaw.ć n u ży ły .

P iotrków  dnia 18 (30) W rześnia 1861 r.
Sędz a Prezydujący.

A sesor Kolegjaluy, Chmi.-leński.

\v  zajętej nieruchom ości oprócz dłużniczki 
egzekwowanej Anny Majewskiej wraz z mężem 
T o m a s z e m  Majewskim wczasie dokonanego zaję­
cia zajmowali lokale: W alenty Karolewicz, Ale­
ksander Hoffman, Józef K opraw ski, E razm  K ar­
ski, Henryk Skierski, W alenty Miklaszewski i 
Felicjan T irpi tz.

Obszernieisze opisanie pomienionej nierucho­
mości znajduje się w akcie zajęcia i w zbiorze 
objaśnień i warunków, które u Ignacego Stanko- 
wskiego Obrońcy Prokuratorji w Radomiu sprze­
daż tę popierającego i w K ancelarji P isarza T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii Radom skiej w R a ­
domiu przejrzane być mogą. »

D O N I E S I E N IA  P R Y W A T N E .

(N. D. 5281) U przedzi m, aby n k t rewersu 
przezemilie Aronowi M uądan w u j i c ś c  c  Kempnie 
Państw ie P r u s k im  zamieszkałemu; na t  larów 210 
wystawionego, juko już z :ealizo.vanego n iena- 
bywał.

W ieluń dnia 18 L istopada 1861 r.
Icek Gold ztejn.

O S T R Z E  Ż E N I Ą .

(N . D . 5342) Anna z Piaseckich pierwszego 
ślubu K ieórzyńska powtórnego A bksan d r- Wi­
śniewskiego małżonka, w łaścicielka domu Nr. 31 
wytoczywszy na przeciw mężowi swo,emu skargę
0 separacją, ostrzega każdego, aby nie wdawał 
się z nim, ani w nabycie jak ich  bądź ruchomości, 
aui w nabycie ko lon i we wsi B rudnic położonej,
ponieważ ruchomości są  jej wyłączną w łasnością
1 tak mąż jak  nabywcy n a ra z iłb y  się na proces 
o sprzedaż i kupno cudzej własności, a z kolonii 
poszukiw  .ć będzie powódka zw rotu swojego m a­
ją tk u  jaki je j  od męża należy, a którego dla tego 
ż e k o lo n iu ta  nie m ahypotcki uregulow anej ubez­
pieczyć drogą hypoteczną nie jes t wstanie.

W arszaw a dnia 13 ^25) L istopada 1861 r. 
A n n a  W iśuiew ska.

A. Podbielski, M eem as.

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


